
W POI.SCE SPADŁY W IELKIE ŚNIEGI 
G dy n a  Wyspie już pachnie  wiosny, w K ra ju  z początkiem  m arca spadły 
wielkie śniegi i panow ały silne mrozy. M ajesta tycznie  w yglądają nasze T a­

try  w szacie zimowej.
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Co sobotę prowadzimy 
nasze dzieci do Polski

W SZKOLE PRZEDMIOTÓW OJCZYSTYCH W LONDYNIE 
W Londynie (w raz z Croydon) is tn ie je  7 kursów przedm iotów ojczystych 
(adresy  ich znajdzie Czytelnik n a  s tr . 7). Podajem y zdjęcia  z, ku rsu  zor­
ganizowanego przy kościele polskim  n a  Devonia Road. Uczęszcza n ań  
34-ro dzieci. N auczycielam i są p. J . M ałecka i ks. kan . N. T urulsk i, pro­
boszcz kościoła polskiego i delegat polskich władz duchow nych do Komi­
s ji N auczania Przedm iotów Ojczystych. N a zdjęciu górnym  widzimy lek­
cją h is to rii Polski — prow adzi p. J . M ałecka. Na dolnym — wszystkie 
dzieci uczęszczające n a  kurs wraz ze swymi nauczycielam i, ks. kan . N.

T urulsk im  i p. J. M ałecką.
'(Pot. W. B ednarsk i. 19, W arw ick Ave.. W-9.)

AKCJA NAUCZANIA PRZEDMIOTÓW OJCZYSTYCH

Ilość dzieci polskich w Wiel­
kiej Brytanii stale wzrasta. 
Jak wynika z obliczeń, w naj­
bliższych 5 latach do angiel­
skich szkół powszechnych zgł0. 
si się ich 7.000. Z koresponden­
cji. umieszczanych w „Gaze­
cie”. dowiadujemy się, że we 
wszystkich większych środo­
wiskach polskich tworzą się, 
przeważnie wokół duszpaste­
rzy, koła lub komitety rodzi­
cielskie, których celem jest za­
pewnienie dzieciom polskim 
— nauki języka ojczystego i 
religii po polsku. W tej chwili 
bowiem już tylko 10% dzieci i 
młodzieży pobiera naukę w 
szkołach polskich, reszta 5 
dni w tygodniu spędza w szko­
łach angielskich. Dla nich to 
właśnie organizuje się specjal­
ne kursy sobotnie, na których 
przy pomocy polskiego nauczy­
ciela i kapłana mają zdobyć 
znajomość spraw ojczystych.

Kto stanął do tej akcji?
Przede wszystkim rodzice a 

potem duchowieństwo i na­
uczyciele. Duszpasterzom pol­
skim przypada ważna rola 
skutecznego • zachęcania z 
ambony rodziców do posyłania 
dzieci na te kursy oraz oczy­
wiście nauczanie religii w ję­
zyku ojczystym i przygotowa­
nie do uroczystego i zgodnego 
ze zwyczajami polskimi przy­
jęcia i Komunii św. Na­
uczycielstwo polskie, jak zaw­
sze ofiarne, daje swe doświad­
czenie i wiedzę pedagogiczną. 
Tam gdzie nie ma nauczycieli, 
roli ich podejmują się ochotni­
cy.

Rola rodziców
Rodzice winni zrozumieć, że 

przede wszystkim oni są od­
powiedzialni za to, by zacho­
wać dusze i serca swych pol­
skich dzieci, że dziecko powin­
no być przede wszystkim w do­
mu po polsku chowane, a gdy

podrośnie, doszkalane w zakre. 
się przedmiotów ojczystych.

Iluż rodziców chciałoby 
swym dzieciom pokazać Pol­
skę! Mogą to dziś czynić pro­
wadząc je co sobotę na kursy 
polskich przedmiotów, do pol­
skiej szkoły, gdzie się zetkną 
z innymi dziećmi i znajdą pol­
skich towarzyszy swych za­
baw.

Opieka organizacyj
Kołom rodzicielskim przysz­

ły z pomocą organizacje pol­
skie i z kolei cała akcja naucza, 
nia przedmiotów ojczystych 
została uzgodniona w specjal­
nej Komisji Nauczania Przed­
miotów Ojczystych, utworzo­
nej przy Radzie Kult. Ośw. 
Zjednoczenia Polskiego w W. 
Brytanii. (Komisja ta mieści 
się: 6. Gadogan Gardens, Lon­

don S.W.3). Składa się ona z 
10 członków, przedstawicieli 
organizacyj,. opiekujących się 
akcją nauczania i wchodzi do 
niej przedstawiciel Harcerstwa 
Polskiego'. Polskie władze du­
chowne reprezentuje ks. kan. 
N. Turulski z Londynu. Komi­
sja opracowuje i wysyła pro­
gramy nauczania, udziela 
wszelkich porad dotyczących 
jego prowadzenia i dostarcza 
pomocy naukowych. Ona też 
pobudza i popiera wszelkie 
inicjatywy wychodzące ze śro­
dowisk polskich i informuje 
nasze społeczeństwo o całej 
akcji i jej potrzebach. Ona to 
właśnie zwołała ostatnio spe­
cjalną konferencję prasową, i 
na niej podała szereg danych, 
którymi się dziś z naszymi 
Czytelnikami dzielimy.

S I E Ć  K U R S Ó W
ORGANIZACJA OPIEKUŃCZA kursów dzieci nauczycieli
1. Zrzeszenie Nauczycielstw a Polskiego

w Londynie 6 127 11
poza Londynem 3 71 (i

2. Two Przyjaciół Dzieci i Młodzieży 1 22 2
3. S. P. K. poza Londynem 27 550 58
4 Two Pomocy Polakom 3 57 6
5. R ada  Osiedli Polskich 3 ■38 6
«. K om itet dla Spraw  O światy Polaków w W.

B ry tan ii (Sekcja Ośw. Pozaszkolnej) 22 320 54
7. D uszpasterstw o i osoby pryw. 3 40 6

R a z e m 68 1.225 140
UWAGA. W tym  zestaw ieniu n ie  są zaw arte  wszystkie kursy, gdyż

wciąż pow stają  i o rgan izu ją  się nowe.

Czego się uczą dzieci polskie 
na tych kursach?

1. Religii — 4 godz. mie­
sięcznie, 2. Języka polskiego 
— 8 godz^ mieś., Geografii 
i historii Polski — 4 godz. 
mieś. Ponadto tam gdzie 
istnieją gromady zuchowe, 
pod opieką harcerek ; harce­
rzy prowadzone są gry i za­
bawy dla dzieci.

Prawie wszi^zie dzieci do­
stają ciepły pcWłek.

Kto finansuje tę pracę?
Wszystkie organizacje, opie­

kujące się nią i duszpaster­
stwo polskie. Wielu ofiarnych 
nauczycieli daje swą pracę 
przeważnie bezinteresownie; 
tam gdzie jest to konieczne 
płaci się od 3 do 5 sh za go­
dzinę, wliczając w to koszty 
przejazdów.

Podręczniki wypożyczył 
Komitet dla Spraw Oświaty 
Polaków »w W. Brytanii. Od­
czuwa się jednak dotkliwie 
brak aktualnego podręcznika 
nauki o Polsce. Stąd nasuwa 
się konieczność wydania w 
jak najkrótszym czasie „Ksią-

żk; o Polsce” i ogólnej „Książ­
ki dziecka polskiego”. Od 
siebie dodamy, że wprost pa­
lącą kwestią jest wydanie 
dobrze opracowanych książe­
czek do modlenia dla dzieci 
młodszj^ch i dla starszych.

Co możemy my wszyscy
i co powinniśmy zrobić 

w tej sprawie?
1. Składać regularnie i zbie­

rać grosze na Fundusz Oświa­
ty Polskiej Zagranicę, utrzy­
mując wspaniałą tradycję 
Daru Narodowego 3 Maja.

2. Skłaniać organizacje, 
cjo których należymy, 'by co­
rocznie jakiś procent swych 
składek członkowskich prze­
znaczały na szkolnictwo pol­
skie.

3. Uświadamiać rodziców, 
że ich religijnym i narodo­
wym obowiązkiem jest posy­
łanie dzieci na kursy przed­
miotów ojczystych. Gdzie za­
chodzi tego potrzeba, poma­
gać rodzicom w odprowadza­
niu x przyprowadzaniu dzieci 
do i z polskiej' szkoły.

(Dokończenie na str. 2)

POŚWIĘCENIE DOMU ZJEDNOCZENIA POLEK W LONDYNIE 
W dniu 23 lutego br. ks. in fu ła t B. M ichalski uroczyście poświęcił zaku­
piony ze składek Dom Zjednoczenia Polek n a  Obczyźnie. M ieści się on 
przy 3 B eaufort G ardens, London S.W.3. Pod tym  adresem  kobiety pols­
kie mogą się zw racać z wszelkimi spraw am i dotyczącym i opieki nad  ko­
b ietam i polskim i na wychodźstwie. O rgan izacja  ta  posiada in s tru k to rk ę  

w ędrowną opiekującą się kobietam i p racu jącym i.
(Pot. W. B ednarski. 19, W arw ick Ave. W.9.)
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NABOŻEŃSTW O
WIELKOPOSTNE

P I E Ś N I  
GORZKIE Ż A L E  
DROGA KRZYŻOWA 

Cena z przesyłką pocztową (id 
Powyżej 5 egz. po 5d +  porto. 

Wysyła

VERITAS F. P. C.
12, Praed Mews, London W.2,

ŚWIĘCI TYGODNIA
POSŁUSZEŃSTWO ŚW. JÓZEFA 

(19. III)

Św. Józef wśród innych cnó t od­
znaczał się bezwzględnym posluszeń 
s u  em Panu Bogu. Śv iadczy o tym  
Ew angelia:

Gdy poślubiona była M atka Boska 
św. Józefowi, „piprw ej niźli się zesz­
li, okazało się, że poczęła z D ucha 
Świętego. A Józef, mąż jej. będąc 
sprawiedliwym  i nie chcąc je j zn ie­
sław iać, zam ierzał ją  po tajem nie  o- 
puścić- A gdy nad  tym  przem yśliw a* *, 
o t '1 Anioł Pański ukazał m u się we 
śni mówiąc: Józefie, synu Dawidów, 
nie bój się przyjąć M arii, m ałżonki 
swojej, albowiem, co się w n ie j po­
częło, z D ucha Świętego je s t .. .“

Jakaż  je st n a  to reak c ja  św. Józe­
fa  ■

T aka, ja k a  mogła być reakcja  mę­
ża w' pełni oddanego Bogu i bez­
względnie Mu posłusznego! Pisze F- 
w angelista ; ,,A Józef powstawszy ze 
snu  uczynił jako  mu rozkazał Anioł 
P ańsk i, i p rzy jął żonę sw oją“ .

Inny  przykład. Po hołdzie Mędrców 
Anioł Pańsk i ukazał się we śnie św. 
Józefowi i nakaza ł m u w stać, wziąć 
Dziecię Jezus i M arię i uchodzić do 
Egiptu.

Cóż więc czyni św. Józef? Pow iada 
k ró tko  Ew angelista: ,,A on pow stał, 
wziął Dziecię i M atkę Jego w nocy i 
uszedł do Egiptu“ .

Tak sam o postąpił, gdy po śm ierci 
H eroda Anioł Pańsk i n akaza ł m u po­
wrócić do Ziemi Świętej.

* * *
DZIEŁO ŚW. BENEDYKTA 

(21. III)

M inęło 14 wieków' działalności za­
konu benedyktynów. Tomy nap isano  
i na  pewno jeszcze napiszą  o błogo­
sław ionej dla naszej cyw ilizacji i kul- 
tu ry  działalności tego zakonu, cho­
ciaż zdawałoby się. że jego zasługi 
w tym  zakresie nie mogły być tak  
wielkie, skoro według reguły swego 
założyciela zakon m iał dbać przede 
wszystkim  o oddanie chw ały Bogu. 
Operi Dei n ih il p raep o n atu r! Lecz 
drogi Boże «ą inne niż nasze,
0 czym pow inniśm y wiedzieć z K a­
zan ia  n a  górze: „Szukajcie tedy n a ­
przód k ró lestw a Bożego i spraw iedli­
wości Jego, a  to wszystko będzie wam 
przydane“ . B enedyktyni szukają  n a ­
przód kró lestw a Bożego i spraw iedli­
wości jego — "i dlatego wszystko in ­
ne je s t im przydane przez Tego, k tó ­
rego słowa nie przem iną!

K ardyna ł Schuster w dziele swoim: 
„Reguła M onasterio rum “ , w któ rym  
podaje tek st reguły św. B enedykta i 
ob jaśn ia  ją , p rzy tacza rozmowę hi- 
s tao ry k a  niem ieckiego H arn ach a  z opa­
łem  benedyktyńskim  Amelii.

— Co robicie w M onte Cassino? — 
zapy tał h istoryk .

— To sam o. co już ~ cz te rn astu  
wieków: o ra  et łabora  — odpowiedział 
zakenn ik .

— M odlitwa i p raca  — powtórzył 
h isto ryk  — są program em  cudownym! 
IV Berlinie p racu je  się wiele, ecz 
modli się bardzo mało. Zbyt mało!
1 dlatego spraw y idą tak  źle!

W krótce potem  wybuchła I  w ojna
św iatow a. ( j )

Co sobotę___
4. Pomagać w organizowa­

niu i przeprowadzaniu kur­
sów. zbiórek i wszelkich im­
prez z tym celem związanych.

5. Gromadzić polskie książ­
ki, podręczniki, ilustracje i 
pomoce naukowe.

6. Tam gdzie dzieci nie mo­
gą uczęszczać na kursy, kie­
rować rodziców do doskonale 
prowadzonego Polskiego O- 
środka Nauczania Korespon­
dencyjnego (Polish Centre of 
Teaching by Correspondence 
— 5. Park Grove Terrace, 
Glasgow C. 3), z którego 
pomocy korzysta obecnie około 
400 dzieci i młodzieży polskiej 
w wieku od lat 8 do 18.

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

(Efez. 5, 1-9)
Bracia; Bądźcież naśladow­

cami Bożymi jako synowie 
najmilsi i postępujcie w m i­
łości jako i Chrystus um iło­
wał nas i wydał samego sie 
bie za nas na dar i na ofiarę, 
na wonność wdzięczności. A 
rozpusta i wszelka nieczy­
stość niech nie będą nawet 
wspominane między wami, 
jak przystoi świętym. Podob­
nie też i bezwstyd albo głupie 
mowy lub nieprzystojne żar­
ty, nie należące do rzeczy, ale 
raczej składanie dziękczy­
nienia. Bo o tym winniście 
być przekonani, że żaden roz­
pustnik albo nieczysty lub 
chciwiec (co jest bałwo­
chwalstwem) nie ma dzie­
dzictwa w Królestwie Chry­
stusowym i Bożym. Niechże 
was nikt nie zwodzi próżny­
mi słowy, bo za to nadciąga 
gniew Boży na synów niedo 
wiarstwa. Nie wchodźcie więc 
z nimi w uczestnictwo. Nie­
gdyś bowiem byliście ciemno­
ścią. ale teraz staliście się

III NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU
światłością w Panu. Postę- szło do was królestwo Boże. 
pujcie jako synowie światło- Gdy zbrojny mocarz strzeże 
ści. Bo owoc światłości pole- domu swego, bezpieczne jest 
ga na wszelkiej dobroci, to, co ma. Ale jeżeli mocniej- 
sprawiedliwości i prawdzie. szy od niego nadejdzie i zwy­

cięży go, zabierze wszystką 
E W A N G E L I A  3eiio broń, w której ufał, a

(Łuk. 11 14-28) łupy yego rozda* Kto nie jesti, ’ ze mną, przeciwko mnie jest,
W on czas: Wyrzucał Jezus a kto nie zgromadza ze mną, 

czarta a ten był niemy. A gdy rozprasza. Gdy duch nieczy- 
wyrzucił czarta, przemówił sty opuści człowieka, błąka 
niemy i zdumiewały się rze- się po miejscach bezwodnych, 
sze. I mówili niektórzy z nich.- szukając odpocznienia, a nie 
Przez Belzebuba, księcia czar- znajdując, mówi; Wrócę się 
towskiego, wyrzuca czarty. A do domu mego, skąd wysze- 
inni, kusząc, domagali się od dłem. I wróciwszy, znajduje 
niego znaku z nieba. Ale on, go umiecionym i przyozdo- 
znając ich myśli, rzekł im. bionym. Wówczas idzie i bie- 
Wszelkie królestwo rozdziera- rze ze sobą siedmiu innych 
ne niezgodą będzie spusto duchów, gorszych od siebie i 
szone, a dom na dom upad- wszedłszy mieszkają tam. I 
nie. A jeśliby i szatan roz- stają się późniejsze rzeczy 
dzierany był niezgodą, jakże człowieka owego gorsze, niźli 
się ostoi królestwo jego, sko- pierwsze. I stało się, gdy to 
ro powiadacie, że ja  przez mówił, że pewna niewiasta 
Belzebuba wyrzucam czarty? z tłumu donośnym głosem 
A jeśli ja przez Belzebuba wy- rzekła do niego; Błogosławio- 
rzucam czarty, synowie wasi ne łono, które cię nosiło i 
przez kogo wyrzucają? Dlate- piersi, któreś ssał. A on rzekł: 
go oni będą sędziami waszy Raczej ci są błogosławieni, 
mi. Lecz jeśli ja  mocą Bożą którzy słuchają słowa Bożego 
wyrzucam czarty, tedy przy- i strzegą go.

JAK ZDOBYĆ WIAR E?p
WYKŁY obrazek w Ewan­
geliach. Pan Jezus otoczo­
ny tłumem ludzi głosi 

swoje przedziwne nauki, czyni 
cuda. Ludz e rozmaicie reagu­
ją. Jedni patrzą na Chrystusa 
z wiarą i przez usta niewiasty 
wołają: „Błogosławione łono, 
które cię nosiło i piersi, któreś 
ssał!”, drudzy w obliczu tych 
samych taktów odmawiają 
Mu wiary, a cuda Jego tłuma­
czą sztuczkami szatańskimi! 
Ludzkość jak ongi tak i dziś 
dzieli się na dwie klasy: wiet­
rzących i niewierzących.

Religia nosi nazwę Wiary. 
Odróżnia się od innej dziedzi­
ny ducha ludzkiego, od wiedzy. 
Przedmiolem wiedzy jest 
świat materialny, poznawalny 
przez zmysły lub przez logicz­
ne myślenie, świat ekspery­
mentu i rachunku. Ale nie 
wszystko można osobiście zba­
dać. Nie starczyłoby na to ży­
cia. Wiele prawd naukowych 
wykształceni i niewykształce- 
ni powtarzają z głębokim 
przekonaniem, nie dlatego, że 
sami je zbadali, ale dlatego, 
że wierzą uczonym i specjali­
stom. A więc nawet w dziedzi­
nie wiedzy materialnej wielka 
lub większa część naszych 
pewnikóvy jest tylko wiarą.

Jeśli więc w świecie nauki 
ziemskiej nia^ możemy obyć 
się bez wiary, To tym bardziej 
w religii. Jej przedmiotem jest 
świat nadnaturalny, duchowy, 
niedostępny zmysłom ani in­
strumentom.

W tym miejscu musimy po­
stawić pytanie, czy nauki W ia­
ry są prawdziwe, czy mają 
pewność przynajmniej taką, 
jaką hipotezy nauk ścisłych. 
Przecież tyle ludzi uczonych i 
inteligentnych odrzuca praw­
dy wiar*y. Są jednak i inni, nie 
mniej inteligentni, którzy wie­
rzą, a prawdy wiary uważają 
za pewniejsze niż prawdy wie­
dzy; Tu jedno zastrzeżenie: 
nie mieszajmy wiary, dokład­
niej -T- Wiary katolickiej, z 
wiarą w sferze ziemskiej. Ta 
ostatnia jest powtarzaniem 
cudzych zdań, natomiast Wia­
ra katolicka jest cudowną 
zdolnością poznawania praw 
wiecznych, jest zmysłem du­
chowym, który pozwala nam 
widzieć to, czego oko ziemskie 
nie widzi, i usłyszeć, czego 
ucho ziemskie nie usłyszy.

Jak dojść do wiary? Mówi

przysłowie, że „wszystkie 
drogi prowadzą do Rzymu”. 
Te sam© drogi jednak prowa­
dzą z Rzymu. Toż można po­
wiedzieć, że wszystkie drogi 
prowadzą do Wiary, ale te sa­
me drogi i odwodzą od Wiary. 
Dla jednych cierpienie jest 
.drogą do Boga, dla innych 
cierpienie jest powodem nie­
wiary. Ks. Karol Antoniewicz, 
S.J., (autor licznych pieśni re­
ligijnych. np. „Chwalcie łąki 
umajone” ) po upadku po w* 
stania 1863 r. po utracie żony 
i dzieci zrozumiał, że sens ży­
cia znajduje się nie w szczę­
ściu ziemskim, ale w Bogu, 
został kapłanem i gorliwym 
zakonnikiem. Ernest Iłaeckel. 
przyrodnik niemiecki, po 
śmierci ukochanej żony do­
szedł do przeświadczenia, że 
nie ma dobrego i sprawiedli­
wego Boga, życie swoje po­
święcił walce z religią. Do­
świadczenia i uczucia działają 
silnie na nasz światopogląd, 
ale nie wiadomo, w jakim kie­
runku.

Rozum jest znakomitym 
przewodnikiem na drodze do 
Wiary. Mówi nam, że ludzie 
religijni są zazwyczaj moral- 
niejsi od ateuszów, że epoki 
upadku wiary prowadzą do 
katastrof społecznych. Rozum

K O S C I O Ł
Kardynał Sapieha, wierny 

Kościołowi do końca, był 
człowiekiem rzymskim. Ucho 
miał skierowane ku Rzymo­
wi. Ale — znamienna rzecz — 
że zbierając starannie wszyst­
kie moce ducha, które z Rzy­
mu na świat cały promieniują 
i przyświecają narodom, Kar­
dynał w przedziwnej alchemii 
polskiej duszy przepracowy­
wał wszystkie rzymskie moce 
na polski chleb, którym kar­
mił własną duszę, którym 
karmił powierzone swojej tro­
sce pasterskiej rzesze kapłań­
skie, którym karmił tak obfi­
cie wierny lud swej archidie­
cezji, którym karmił cały 
Naród.

Bo taka już jest właściwość 
Kościoła i jego wspaniałej 
mądrości, że idzie nauczać — 
jak Chryslus przykazał — 
wszystkie narody, że za Oj­
cem idzie naród, a w duszy 
każdego swego dziecka kształ­
tuje przez to postawę jedno-

wreśzcię wykazuje, że między 
Wiarą i wiedzą nie istnieje 
sprzeczność. Rozum jednak 
nie wszystkich prjówadzi do 
Wiary. Są wybitne umysły, 
które gorąco wierzą, ale są i 
takie, które Wiarę odrzucają. 
Ampere uważał katechizm za 
najmądrzejszą księgę, St. 
Witkiewicz napisał książkę, 
w której stara się wykazać, 
że katechizm ogłupia dzieci.

Większe jeszcze znaczenie 
niż rozum ma wola na drodze 
do Wiary.. Człowiek chętnie 
wierzy w to, w co chce wie­
rzyć. Gdy życie człowieka po­
kłóci się z przykazaniem Wia­
ry. gdy Sąd Boży i wieczność 
staną się straszliwą gro­
źbą. wtedy usłużny rozum 
znajdzie pożądane dowody 
przeciw Wierze.

Uczucie, rozum, wola 
wspomagają nas na drodze 
do Wiary, ale Wiary nie dają. 
Wiara jest Laską Bożą, nad­
przyrodzonym uzdolnieniem.

Jeżeli Wiara twoja już 
dawno spopielała, ale tęsk­
nisz za szczęściem, jakie daje. 
módl się o Wiarę, żyj jakbyś 
już Wiarę miał. Wiara wróci 
z pewnością. „Bóg chce, żeby 
wszyscy ludzie byli zbawieni 
i przyszli do poznania praw­
dy” . X.

I  N A R O D Y
czącą poprzez miłość Chrześci­
jańską wszystkie ludy, każde­
go języka i barny skóry, ka­
żdego pokolenia i każdej kla­
sy. A nikomu uszczerbku nie 
przynosi. Trzeba lylko zaufać, 
trzeba zrozumieć, boć to jest 
mądrość niezwykła, na miarę 
szerokiego mózgu, na miarę 
potężnej, uniwersalnej myśli. 
Nie da się pogodzić z ciasnym 
sekciarstwem, z niewolni­
ctwem wobec jednej doklryny. 
Tej szerokości myśli wymaga 
gedność człowieka z rozwar­
tym mózgiem, sercem j dłoń­
mi, którymi ma zbierać 
wszystko, co dobrego ludzkość 
wypracowała, aby tego dorob­
ku użyć do budowy potężnej 
powszechnej kultury naro­
dów! — Zdobywając duszę dla 
Boga, Kościół oddaje ją wzbo­
gaconą bez reszty i Bogu, 
i Narodowi.

(Z przemówienia metropolity 
Stefana Wyszyńskiego)
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Uroczystego przeniesienia Najśw. Sa­
k ram en tu  d o k rn a l ks biskup Rospond 
3 i g rudn ia  ub.r. z kaplicy biskupa 
Tom ickiego do odrestau row anej po 
z rifzczen iach  w ojennych kaplicy S te­
fan a  Batorego n a  Wawelu. Przy tej 
okazji w arto  przypom nieć, że w kap­
licy tej, pochodzącej z XIV wieku, 
został w r. 1593 pochow any król Ste- 
f 'n  B atory , a począwszy od połowy 
> V III wieku przechowywano w niej 
s tale  Najśw. S ak ram en t. S tan  tak i u- 
trzym al się aż do wybuchu wojny. O- 
kres od 10 lis topada  1939 roku  do 31 
ma i.a 1945 roku iest jedynym  w h isto ­
rii ka ted ry  wawelskiej, kiedy nie by­
ło w niej Sanctissim um .

--------- OVial/Jł CllJUOl/U
skiej w 53 r. życia i 27 kapłaństw i 
Pochodził z archid iecezji lwowskiej.

W Środę Popielcową Ojciec św. zwre 
cii się w przem ów ienu radiow ym  d 
dzieci w S tan ach  Zjednoczonych, b 
Zachęcić' je, ja k  w la ta ch  poprzeć 
nich, do o fia r na  rzecz dzieci cierpię 
cych głód i nędzę w Europie i w ir 
nych k ra jach . Pius X II je s t wielki] 
przyjacielem  dzieci, za wzorem B( 
sk ego P rzyjaciela dzieci, k tórego je: 
- rm iestm kiem . Przem ówienie owiać 
byłe serdecznym  podejściem  do dziec 
zarówno tych k tórych nędzę opisywa 
jak  i tych. do .k tó rych  o pomoc Si 
zw racał. Papież* podziękował dziecioi 
S tanów  Zjednoczonych za ich  dotycl 
CZ‘ sową Pomoc w la tach  poprzednie

przypom niał im, że ich pomoc je' 
n ad a l potrzebna. Podkreślił, że dzi, 
cięcą niew inność, k tó ra  ujm ow ała B, 
skiego Zbawiciela, dzieci mogą s tri 
cm, zwłaszcza jeśli są głodne, w ła d  
mane.ch i bezdomne. Papież mówi 
..Jak  stra szn ie  sm u tna  je s t zawss 
U  s tra ta !  W ten sposób widzicie, ja 
wszelka pomoc, ja k ą  przysyłacie, d< 
pomoże do uchron ien ia  nieszczęsl 
wych dzieci, waszych braci i sióst 
przed grzechem , do zachow ania ic 
drogim i Sercu Chrystusow em u i d 
um ożliw ienia im  wyrośnięcia r,a dzie 
nych obrońców Boga i Jego Kościol 
j u .na  l0Ja ln ych obywateli swego kri

K am panię  zbiórkową, podobnie ja 
w la ta ch  ubiegłych, rozpoczęło przi 
mówienie radiow e Ojca śvw. Piusa XJ 
do dzieci am erykańsk ich  w środę  P< 
pielcową,

P iersza Eskim oska, sio stra  Pelagii 
ziożyła śluby zakonne w C hesterfiel 
w K anadzie.

Zniszczenie wsi kato lick ie j. W sam
dzień Bożego N arodzenia władze woj­
skowe izraelskie usunęły ludność ka­
tolickiej wsi Ik r it  pod N azaretem  i 
przy pomocy dynam itu  zrów nały z 
ziem ią wszystkie budynki. Władze 
wojskowe dokonały tego zniszczenia 
mimo, że sąd  najwyższy Iz rae la  przy­
znał m ieszkańcom  praw o pozostania 
n a  m iyscu .

Zakonnicy wygnani z Tybetu. W r.
1935 grono zakonników  z G óry św. 
B ernarda  w A lpach założyło k laszto r 
schronisko w Tybecie n a  wysokości 
4200 m. n a  przełęczy Lacca. Nieśli o- 
n i tam  pomoc zbłąkanym  podróżnym , 
ja ',  niegdyś w swoim dom u m acierzy­
stym  w A lpach. Jednym  z pierwszych 
zarządzeń kom unistów  ch ińsk ich  po 
okupow aniu przez n ich T ybetu było 
w ygnanie tych  zakonników  ka to lic­
kich. Część z n ich  zńajdu je  się jesz­
cze w górach  Tybetu, gdzie podróżo­
w anie zim ą je s t  niemożliwe. W szyscy 
zam ierza ją  pozostać w Azji, szukając  
nowego m iejsca p racy  poza Tybetem .

Na najwyższy szczyt w A ndach a r ­
gentyńskich , A concagua (7.035 m ), 
dwóch księży wniosło s ta tu ę  M atki 
Boskiej K arm elitańsk ie j, um ieścili ją  
w im prowizowanym  san k tu a riu m , po 
czym jeden  z księży odpraw ił Mszę 
św.

PODZIĘKOWANIE ...
Najgorętsze podziękowanie 

Matce Boskiej za ocalenie bra­
ta i okazane łaski — składa 

ANTONI N1EDUSZYNSK1
* * *

OD WYDAWNICTWA 
Kwoty w płacane za ogłaszanie po- 

dziękowań składanych  w te j rubryce 
przeznaczam y n a  Polski Z akad oo. M a­
rianów  w Lower B ullingham  (Here­
fo rd).
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*
*
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Z  polskiego punktu widmen ia
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Czy słuszny 
optymizm?
Szczęśliwe są społeczeństwa, 

w których ilość popełnianych 
przestępstw jest mała. Nie 
mówimy tu o wykroczeniach 
przeciw przepisom adm ini­
stracyjnym, tak licznych w 
nowoczesnych społeczeńst­
wach, ale o tych przestępst­
wach, które równocześnie go­
dzą w prawo i moralność.

W Polsce przedwojennej 
przestępczość nie odbiegała 
wiele odl przeciętnej środko- 
wo-europejskiej. W dwóch 
dziedzinach, jednak, cierpie­
liśmy na plagę: w bójkach i 
awanturach na zabawach g i­
nęło rocznie tylu młodych lu. 
d!zi, ilu ginie w średniej bit­
wie, jak określił jeden z na­
szych ministrów sprawiedli­
wości; duża też była ilość o- 
sób karanych za przestępstwa 

przeciw cudzej własności.
Wśród Polaków w W. Bry­

tanii szczęśliwie minęła fala 
zabójstw dokonywanych 
przeważnie w afekcie, lecz nie 
mniej w tym kraju karanych 
śmiercią.

Nie posiadamy statystyk 
odnoszących się do przestęp­
czości Polaków na Wyspie. W 
opinii panuje paogół opty­
mizm, iż nie jest tak źle i że 
przestępczość Polaków jest 
niższa od przeciętnej. Trudno 
powiedzieć, czy jest to pogląd 
słuszny, bo obserwacja osób, 
które ze względów zawodo­
wych lub społecznych proble­
mem tym się interesują, mó­
wi raczej, iż oszustwa i kra 
dzieże są dość częste, zbyt 
częste.

Obrońcy wysuwają czasem 
przejścia wojenne, jako oko­
liczności łagodzące. Wydaje 
się to jednak niesłuszne, gdyż 
tylko znikomą ilość karanych 
można zaliczyć do ofiar woj­
ny, większość to element czę-# 
sto zupełnie młody, wojną 
znacznie mniej dotknięty. 
Dzięki szeroko stosowanej o- 
piece społecznej i ubezpiecze­
niom odpada niemal całko­
wicie motyw nędzy, dawniej 
tak częsty w uboższych oko- 
calich Polski.

Istnieje pewien schemat 
narastania nieuczciwości. Za­
czyna się niewinnie lekkomy­
ślnymi zmianami pracy, za­
dłużaniem się, życiem nad 
stan. Potem przychodzi n a ­
ciąganie kolegów, zarywanie 
właścicieli domów i wyłudza­
nie pieniędzy od osób bardziej 
łatwowiernych. Gdy już zie­
mia pali się pod nogami, za­
czynają się kradzieże i wła­
mania. Na szczęście dla spo­
łeczeństwa, te ostatnie prze­
stępstwa dochodzą łatwo dó 
wiadomości policji. Miejscowe 
gazety mają okazję do wy­
mieniania narodowości pol­
skiej w tytułach doniesień o 
przestępstwie. Nie poprawia 
to napewno naszej sławy a 
czytających to Polaków głę­
boko dotyka.

Schemat ten wskazuje, iż 
nie warunki zewnętrzne, ani 
wrodzone złe skłonności, ale 
brak charakteru czyni z nie­
których Polaków przestępców. 
Ześlizgują się oni po równi 
pochyłej, a zatrzymanie się 
na niej bywa bolesne i łamie 
często życie.

Słabe charaktery jedńak 
znajdują nieraz podporę w 
silnej opinii środowiska. Tam 
gdzie jej nie ma, gdzie można 
żyć równocześnie poza społe-

Zdarzyło się tak tymi dnia­
mi, że .przysłuchiwałem się 
zajmującej rozmowie dwu 
polityków amerykańskich z 
dwoma politykami brytyjski­
mi. Amerykanie; Edward R. 
Murrow z wielkiego Radio 
Columbia w Nowym Yorku, 
którego1 poznałem w Londy­
nie w czasie wojny, gdyż był 
głównym i świetnym przed­
stawicielem europejskim Co­
lumbii, oraz Hugh D. Scott, 
członek Izby Reprezentantów, 
a w latach 1948/9 przewodni­
czący Komitetu Naczelnego 
Republikańskiego. Brytyjczy­
cy: Lord Hailsham, znany 
nam z czasu wojny jako za­
dzierżysty konserwatywny 
członek Izby Gmin p. Quin- 
tin Hoog zanim odziedziczył 
parę lat temu lordostwo, oraz 
p. Hector McNeil, minister i 
zdolny przedstawiciel brytyj­
ski ‘w Zespole Narodów Zjed­
noczonych w okresie Rządu 
Labour Party 1946 — 50.

Szczególną tę sposobność 
zawdzięczam temu że mówi­
li... w słuchowisku politycz­
nym B.B.C. i to tak, że Lord 
Hailsham i p. McNeil byli 
przy głośniku w Londynie, p. 
Murrow w swej pracowni w 
Nowym Yorku, a p. Scott w 
gmachu Izby Reprezentan­
tów w Waszyngtonie.

Mam wrażenie, że... domy­
ślali się, że są trochę podsłu­
chiwani W świecie.

— Trochę nas w Ameryce 
niepokoi — rzekł na pierw­
szy ogień p. Scott — brytyj­
skie ociąganie się w uczestni­
ctwie w obronie Europy.

— My. owszem uznajemy 
— odparł Lord Hailsham — 
że Europa jest polem i zada­
niem nr 1, ale wszędzie w 
świecie mamy takie roboty i 
kłopoty, że nie możemy wszy. 
stkiego rzucić w Europę.

— A zresztą — dorzucił p. 
McNeil —. ten Europejski Ko­
mitet Obrony taki jakiś 
mgławicowy (nebulous) a na-

SPRAWA KATYŃSKA W POLSCE
Przez dłuższy czas po rozpoczęciu 

prac  K o m sji K ongresu Stanów  Zjed­
noczonych w spraw ie m ordu k a ty ń ­
skiego kom unistyczna p ra sa  w Polsce 
zachowywała głuche m ilczenie. Cze­
kano i.a zajęcie s tanow iska przez mo­
skiewskie i warszaw skie b iu ra  propa­
gandowe. Politb iuro  znalazło się w 
niem ałym  zakłopotaniu , wiedząc o 
tym, że ludność polska zna sprawców 
tej zbrodni.

Dopiero z końcem  lutego kom uni­
styczne gazety w Polsce ogłosiły b a r­
dzo n ie jasny  a rtyku ł. Autorzy a rty k u ­
łu ograniczyli się do wyzwisk i n a p a ­
dów na  D ep artam en t S tan u  i, na  pol­
ską em igrację polityczną. „T rybuna 
L id u “ , usiłu jąc  odwrócić uwagę od 
przebiegu badań , p isała  w ten  spo­
sób „T aniec czarow nic dokoła zwłok 
n iew innych o fia r w szczęty przez i em- 
n ' typy z Białego Domu ja k  bume­
ran g  obraca się przeciwko nim ... Na­
stępcy i naśladow cy H itle ra  znowu 
przygotow ują wojnę, judzą przeciw 
naszej ojczyźnie, chcieliby w ka jdany  
im perialistycznej niewoli zakuć wolne 
n a ro d y “ . A rtykuły tak ie  jeszcze ba r­
dziej u g ru n tu ją  p rzekonan ia  o p raw ­
dziwych spraw cach zbrodni katyńsk iej.

czeństwem polskim i poza an ­
gielskim, pokusy są tym sil­
niejsze.

Poruszyliśmy tem at przy­
kry w przekonaniu, iż zwró­
cenie uwagi na problem nie­
uczciwości w życiu będzie z 
pożytkiem dla tych wszyst­
kich, którzy pracują społecz­
nie i mają okazję do wytwo­
rzenia opinii surowszej niż 
dotychczas wobec przestęp - 
czości naszlych rodaków, że  
zwróci też uwagę, iż jesteśmy 
w ten sposób odpowiedzialni 
za rodaków, którzy się znaj­
dują w zasięgu naszego wpły­
wu.

P.J.

razie są tam pono tylko trzy 
dywizje pancerne, tak iż po­
dzielam zdanie Hailshama iż 
jeśli wdamy się nierozważnie 
w tę sprawę lądowo-europej­
ską, może 1 yć źle.

— No, my wiemy, że macie 
wszędzie kłopoty. — przerwał 
Murrow, — na przykład z 
Egiptem i Suezem.

— A Chiny — rzucił z kolei 
p. Scott — gdzie, jak sądzi­
my. nie chcecie -z Czangkai- 
szekiem przeciw’ komunisty­
cznemu Pekinowi?

— Przeciw komunizmowi 
(Lord Hailsham) w pełni 
współdziałamy, ale rozstrzy­
gające starcie jest w Europie 
przeciw Sowietom — (Scptt 
przerywa: nie tylko w Euro­
pie) — bo jeśli Europa pad­
nie, bez znaczenia będzie pa­
rę wygranych bitew w Chi­
nach, a brak takich pogo­
dzeń w Chinach nie roz­
strzygnie jeśli Europa będzie 
się trzymała.

— Tylko że Chiny już są 
stracone — dodał Murray — 
a za nimi może pójść strata 
Japonii i Indochin i.t.d.

— Al,e wy przyjmujecie — 
rzekł p. McNeil — tożsamość 
Mao ze Stalinem, a ja w to 
nie wierzę. — Czy to znaczy, 
(Scott) że możemy nawrócić 
Mao? — My nie, (McNeil) ale 
rzeczywistości chińskie mogą.

— Rzecz w tym. (Hail­
sham) że nie chcmy rozsze^ 
rzać wojny. — w  Ameryce 
(Scott) też nikt nie chce, ale 
dalsze ustępowanie komuniz­
mowi (further concessions to 
Communism) mogą być za­
chętą (encourage) dla Rosji. 
— I za, dużo jest już (Mur­
row) tego pokojowego łudze­
nia (appeasement).

Tu p. McNeil podjął sprawę 
rzekomo większej wojowni­
czości Ameryki:

— Oczywiście rozróżniamy 
między rządem a niektórymi 
grupami bardziej porywczy-

Z POLSKI
ZJAZD „KSIĘŻY-PATRIOTÓW "

W lu tym  Odbyły się w W arszaw ie 
obrady tak  zw anych księży patrio tów , 
zrzeszonych przy kom unistycznym  
Zv. iązku Bojowników o W olność i De­
m okrację. Na zjeździe był obecny 
przedstaw iciel reżymu, m in is te r An­
tom  B da, spec ja lis ta  od spraw  ko. 
ścielnych. Spraw ozdanie odczytał ks. 
pułkow nik R om an Szem raj, generalny  
dziekan polskich wojsk Rokossowskie­
go. Podkreślił on „żywy udział księży- 
patrio tów  w wielu ogólno-narodowych 
akcjach , ja k  pożyczka rozwoju sił Pol­
ski, akcja  ziem niaczana, skup zboża“ 
itri- „K sięża skupieni w K om isji sku­
tecznie zwalczali an typaństw ow ą, an- 
tynarodow ą, reakcy jną  plotkę, zmie­
rza jącą  do zaham ow ania  tem pa spo­
łecznego i gospodarczego rozwoju n a ­
szego k ra ju “ .

Na zakończenie obrad księża-patrio- 
ci uchw alili rezolucję o w ierności dla 
ludowej dem okracji, o dalszym  swym 
udziale w obozie bojowników o pokój 
sowiecki i przyrzekli prow adzić d a ­
lej nacisk  na  Episkopat i duchow ień­
stwo polskie w spraw ie g ran ic  i die­
cezji zachodnich.

KOMEDIA „DEM OKRACJI“
16. b.m. obradow ał w W arszaw ie 

C en tra lny  K om itet S tronn ic tw a De­
m okratycznego. Jes t to  „ stro n n ic tw o “ , 
k tóre w zupełności podporządkow ało 
się kom unistom  i jeśli dotąd  nie zo­
stało  zlikwidowane, to  d la tega, że re ­
żymowi w arszaw skiem u chodzi jeszcze 
o pozorowanie dem okratycznego u stro ­
ju  W jego w ładzach zn a jd u ją  się 
znan i kom uniści, k tórzy w ykonują po­
słusznie wszelkie polecenie władz re ­
żymowych.

S tronn ictw o to nie m a żadnego 
głosu i zupełnie nie wpływa n a  bieg 
wypadków w Polsce podtrzym uje ono 
tylko złudę rzekom ej w ielopartyjności 
w Polsce.

Na czele C entr. K om itetu  S tr. De­
m okratycznego stoi W acław  Barcikow- 
ski, w icem arszałek sejm u warszaw skie-

I

mi. Ale ludzie u nas się tro­
chę tego boją. Ja się nie boję 
i liczę na pokojowość narodu 
amerykańskiego, lecz potna- 
gajcie nam w uchyleniu ta ­
kich obaw u nas.

P. Murrow stwierdził, że 
był znowu niedawno- w Wiel­
kiej Brytanii i wie, iż są ta ­
kie obawy, a wtedy Lord! 
Hailsham:

— Niecałkiem podzielam 
brak obaw McNeila. Murrow 
słusznie stwierdza, że one u 
nas istnieją, wskutek wątpli­
wości, czy działania amery­
kańskie są zgodne z pokojo- 
wością powszechną amery­
kańską i brytyjską, Na razie 
to jeszcze nie jest ostre, ale 
gdyby kierunek wojowniczy 
wziął górę w Ameryce, a 
jest to rok wyborów...

Potem p. Scott zapytał co 
myślą w Wielkiej Brytanii o 
gen. 'Eisenhowerze, a Bry­
tyjczycy, zastrzegając się że 
nie wtrącają się do wyborów 
w St. Zj. a ., bardzo go chwa­
lili jako znakomitego na 
obecnym stanowisku.

Jeszcze wzmianki o kłopo­
tach pieniężnych i wyraz na­
dziei, że wzmożenie sił Ukła­
du Atlantyckiego ocali pokój: 
happy end!

Oni mówią, a my przysłu­
chujemy się i pytamy:

— Czy pokój na podstawie 
obecnego stanu rzeczy?

Tyle źe nie tylko... mówią, 
gdyż tegoż dnia można było 
też podsłuchać, jak świat dłu­
gi i szeroki, że Prezydent 
Truman zgłosił Kongresowi, 
do budżetu lipiec 1952 — czer­
wiec 1953, wydatek na pomoc 
krajom broniącym się przed 
ciw komunizmowi w wysoko­
ści blisko ośmiu miliardów 
(7.900 milionów) dolarów (90 
proc. na zbrojenia), w czym 
blisko sześć miliardów (5 889) 
dla Europy i nadto około 800 
milionów dla Grecji j Turcji.

gr Do prezydium  Rady Naczelnej 
wprowadzono n a  tym  zebraniu  min. 
J a n a  Rabanow skiego, a do K om itetu 
C entralnego w icem inistra  Eugenię 
K rassow ską. Poza tym  zreorganizow a­
no sek re ta ria t S tronn ic tw a, na  k tó re­
go czele s tan ą ł Leon C hain , poseł Zy­
gm unt Moskwa jak o  jego zastępca, o- 
raz  Tadeusz G out, poseł S tanisław  
S tefańsk i i poseł W itold W enclik, jako  
członkowie.

NOWY KOŚCIÓŁ W NOWYM TARGU
Podczas Św iąt Bożego N arodzenia po­

święcony został w Nowym T argu  ko­
ściół p a ra fia ln y  pod wezwaniem N aj­
świętszego S eica  Jezusa. P lan  budowy 
tego kościoła pow s ta ł jeszcze w r. 
1928, w r. 1932 położono kam ień wę­
gielny, do wybuchu wojny w r. 1939 
m ury kościelne były podciągnięte do 
wysokości okien. O kupan t niem iecki 
usiłow ał rozebrać m ury, ale skończyło 
sie n a  wywiezieniu zgrom adzonego m a­
te ria łu  budowlanego. Dzięki wielkiej 
o fiarności ludności Nowego T argu  oraz 
e rerg icznej pracy  K om itetu  Budowy 
kościół został wykończony w zeszłym 
reku  i obecnie poświęcony przez ks. 
kanonika  Józefa Dybę, dziekana spi­
skiego.

• *
W okresie miłości do Tito, ulicę 

Foksal w W arszaw ię znazw ano im ie­
niem  „Młodzieży Jugosłow iańsk iej“ . 
Obecnie przyw rócono jej s ta r ą  nazwę 
Foksal. Trzy ulice, któryph nazw y m ia­
ły coś wspólnego z księżmi lub ksią­
żętam i, zostały przem ianow ane: ks. 
Butkiewicza (rozstrzelanego przez bol­
szewików w 1919 r.) n a  ul. M ostki, ks. 
Chełm ińskiego na O rną, księcia Ja re- 
mv n a  S k ra jn ą . Także i Paderew ski 
nie znalazł łask i w oczach kom unistów  
i park  jego im ienia nazyw a się obec­
nie znów park iem  Skaryszewskim .

Prof. J a n  Czarnocki wybitny geolog 
polski, badacz G ór Św iętokrzyskich i 
dy rek to r Państwowego In s ty tu tu  Ge­
ologicznego, — zm arł w W arszaw ie.

Mecz bokserski P o lska-F in land ia , ro­
zegrany w H elsinkach, zakończył się 
porażką bokserów polskich w stosunku 
12:8. Punk ty  d la  Polski zdobyli Gyze- 
lak, K udłacik i Dębisz.

St. St.

tygodnia
— K linem  wbitym w s tronn ictw o 

opozycyjnej Labour P a rty , nazw ano 
w yjaśnienie złbżone w parlam encie  
bry ty jsk im  przez p rem iera  C hurchil­
la. że nie on się uk łada ł z A m eryka­
nam i o rozszerzenie wojny koreań­
skiej na  Chiny, ale już  w roku ubie­
głym ówczesny p rem ier A ttlee zgodził 
się na  bom bardow anie w razie po­
trzeby lo tn isk  w M andżurii przez lo t­
nictw o sprzym ierzone. P. A ttlee przy­
znał, że tak  było. To oświadczenie 
wywołało ostre  s ta rc ia  w łonie P a r­
tii P racy  między jej kierow nictw em  
a lewicowym skrzydłem , prow adzonym  
przez B evana i przeciwnym  w ydat­
kom na zbrojenia

— Czy rozłam  w Labour P a rty ?  N aj­
bliższe dni wykażą, czy w P a rti i  P ra ­
cy nie dojdzie do poważnego rozłam u. 
Ot j w czasie głosowania nad  p rogra­
mem zbrojeniow ym  przedłożonym  w 
parlam encie  przez rząd  prem iera  C hur­
chilla, grupa prow adzona przez p. 
A neurina B evana a  licząca 57 posłów 
Labour P a rty  (praw ie iedna p ią ta  ca­
łej P artii) nie zastosow ała się do in ­
s tru k c ji p a rty jn e j i głosowała inaczej, 
da jąc  rządow i n iespodziew aną przew a­
gę w głosowaniu. Raz bowiem się 
w strzym ała od głosowania, a drugi 
raz  głosowała przeciw, gdy re sz ta  
P a rti i w strzym ała się. Bardzo wiele 
zależy od tego, jak ie  stanow isko zaj­
mą wobec rebelian tów  wpływowe 
związki zawodowe będące pod wpły­
wem Labour P arty . Największy z n ich 
Związek Transportow ców , w yraźnie 
s tan ą ł po stron ie  szefa p a rtii p. At­
tlee G rupa B evana zapew nia jak  na- 
irz ie , że nie dąży do pozbaw ienia p 
A ttlee k ierow nictw a P a rtią  i do złoże­
n ia  go w ręce p Bevana

— Nowy rząd francusk i udało się w 
końca utworzyć 60-letniemu przem y­
słowcowi, p. p in ay  z um iarkow anej 
p ław icy  (niezależni konserw atyści), 
dzięki tem u, że wśród gaullistów  n a ­
stąp ił rozłam  i 27 z n ich głosowało w 
parlam encie  zo nowym rządem . Skła­
da się on z tylko 17 m inistrów  (o 9- 
ciii m niej niż poprzedni) i wchodzą 
doń z w yjątkiem  dwu członkowie o* 
sta tn iego  rządu p. F a u re ‘a. P. Schu­
m an  nad al pozostaje n a  stanow isku 
m in is tra  spraw  zagranicznych. Z ada­
niem. nowego rządu je s t ra tow an ie  
f r e rk a , a we w szystkich innych dzie­
dzinach ma prow adzić politykę swe- 
ga poprzednika. O party  je st on jed­
n a ’'. na  tak  kruchej kom binacji p a r­
lam en tarn e j, że jedynym  d lań  ra tu n ­
kiem byłoby rozw iązanie p a rlam en tu  
i apel do wyborców.

prez. T rum an . Zada on kredytów f 
m iliardów  dolarów  - i zw rócenia szcze­
gólnej uwagi w łaśnie na rok bieżący 
jak o  szczególnie groźny, bo p rze jśc ia  
wy w okresie przygotow ania obrony 
zach Europy. K ra je  Europy wym agają 
nad a ł pomocy gospodarczej i w ojska 
wej, aby wreszcie przełam ać okres 
niepewności i wejść na drogę gotow a 
S-i do odparcia wszelkiego a tak u . D a  
tychczasow a polityka stanowczości 
przyczyniła się do tego, że coraz mniej 
Jest w ahających  się państw  n e u tra l­
nych.

Najwyższy Sowiet Z.S.R.R m a
uchw ałić budżet, w którym  ofic ja ln ie  
Ok. ¿4% stanow ią w ydatki wojskowe! 
Jednakże specjaliści na  Zachodzie 
tw iedzą że w rzeczywistości n a  budżet 
wojskowy idzie w Sow ietach ponad po­
łowa wszystkich wydatków, czyli tyle 
sam o ile pod koniec w ojny w 1945 r  

Wielki p lan  przesiedlenia chłopów 
polskich z województw cen tra ln y ch  i 
zachodnich  n a  Ziemie Przyłączone zo- 
stm  już ujaw niony. Przesiedlanie m a 
byc dobrowolne, a zachę tą  m a ją  być 
daw ane dość duże gospodarstw a indy­
w idualne. zasiłki, pomoc ro ln a  i ulgi 
podatkowe. Chodzi o zagospodarow anie 
ziem w P rusach  Wsch. leżących teraz  
odłogiem. Bez w ątp ien ia  oderw anie 
m ałorolnych chłopów od ojcowizny u- 
łatw i kiedyś kolektyw izację tych  no­
wych ich gospodarstw .

— Rząd A ustra lii tak  radykaln ie  ob­
ciął przywóz n iek tó rych  towarów a n ­
gielskich. że grozi to  W. B ry tan ii po­
ważnym  bezrobociem, o ile tych  tow a­
rów nie zdoła wczas um ieścić n a  in­
nych ryn k ach  zwłaszcza am erykań ­
skich. Najpow ażniej do tkn ię te  będą 
przem ysły włókienniczy i sam ochodo­
wy.

— Gen. Eisenhow er bawił w G rec ji 
i T urcji n a inspekcji tam te jszych  
wojsk podległych jego dowództwu o- 
brony Europy. G recy i T urcy  n ie  zgo­
dzili się jednak , by ich wojska pod­
legały dowodzącemu siłam i a tla n ty c ­
kim i w okręgu południowym  genera­
łowi włoskiemu, wobec tego będą one 
podlegały narazie  sam em u gen. Eisen­
howerowi.

— Tokio, sto lica  Jap o n ii liczy
6.460.000 mieszkańców.



S tr. 4 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 16 m a rc a  1952 r.

WITOLD RAJKOWSKI

KROI. FARUK I JEGO PRZECIWNICY
Król Faruk znany jest z 

ciętych powiedzeń, które swo­
ją szczerością nieraz wpra­
wiają w kłopot jego własnych 
doradców. Pewnego razu, za­
pytany ilu będzie na świecie 
królów za lat 25, odpowiedział 
bez namysłu: „Pięciu; król 
angielski i czterech karcia­
nych.“ Jak z tego widać, nie 
uważa on bynajmniej swego 
tronu za trwały. Dlatego to 
przygotował sobie ostatnio 
wygodną siedzibę na pięknej 
wyspie Capri: na wszelki wy­
padek ...

Niedawne zamieszki w Kai­
rze, po których stolica Egiptu 
wyglądała tak, jakby przeży­
wała ciężki nalot bombowy, 
były w istocie rzeczy począt­
kiem rewolucji, którą jednak 
udało się stłumić w zalążku. 
Król Faruk zorientował się w 
czas i usunąwszy rząd Naha- 
sa Paszy, powierzył władzę 
swemu dawnemu zauszniko­
wi AU Maher Paszy, który 
opierając się na wiernym kró­
lowi wojsku, zdołał opanować 
sytuację. Na jak długo — te­
go nikt nie wie...

Prasa angielska, do nie­
dawna Farukowi bardzo przy­
chylna, starała się usilnie 
przedstawić go jako hulakę, 
karciarza i kobieciarza. To 
prawda, że młody król lubi 
hazard i nie gardzi wdzięka­
mi niewieścimi, ale nie na­
leży bynajmniej sądzić, że 
użycie jest jego jedynym za­
jęciem i celem życiowym. Fa­
rukowi nie brak ani przenik­
liwej inteligencji, ani energii, 
ani silnej woli, ani też pew­
nej dalekoWzroczności poli­
tycznej. To, iż nie  ̂kryje _ się 
on ze swym zamiłowaniem 
do hazardu, wskazuje nie na 
słabą wolę, ale na jego po­
gardę dla opinii w świecie. 
Co zaś do skłonności do ko­
biet, nie jest ona w oczach 
ludzi Wschodu jaką ujmą. 
Władcy, którzy posiadali 
wielkie haremy, zawsze byli 
otaczani podziwem i szacun­
kiem. Chedyw Ismail, dziad 
Faruka. słynny utracjusz, 
który posiadał jeden z na j­
większych haremów, jakie 
znała historia krajów Wscho­
du. został przecież nazwany 
,.Wspaniałym“. Król Faruk 
haremu nie posiada, ale nie­
dostatkowi temu stara się 
zapobiec w inny sposób, co 
bynajmniej nie szkodzi jego 
popularności w kraju, mimo 
wszystko wcale znacznej. O- 
czywiście Faruk nie jest ja ­
kimś reformatorem społecz­
nym, ale nie można powie­
dzieć, by zupełnie nie dbał o 
swoich podwładnych. W jego 
Własnych majątkach — a są 
ogromne — chłopi mają się 
lepiej, niż gdziekolwiek in­
dziej w Egipcie, posiadają 
czyste, nowe domki i otacza­
ni są opieką. Niemniej jed­
nak król Faruk jest do szpiku 
kości wschodnim autokratą, 
co się zresztą całkowicie zga­
dza z jego tradycją rodzinną.

Założycielem obecnej dy­
nastii egipskiej był Muham- 
med Ali Pasza, oficer niere­
gularnych oddziałów albań­
skich w wojsku tureckim. 
Dzięki Swej energii, silnej 
woli i bezwzględności wybił 
się na stanowisko gubernato­
ra  Egiptu, a zlikwidowawszy 
w roku 1811 feudalną klasę 
mamelucklch bejów, został 
właściwie niekoronowanym 
królem. Jego zależność od 
sułtana tureckiego była tylko 
nominalna, a nawet — w 
pewnym okresie — Muham- 
med Ali odrzucił ją zupełnie, 
wypowiedziawszy swemu su-

zerenowi wojną. Muhammed 
Ali był organizatorem nowo­
czesnego Egiptu, z którego 
usiłował stworzyć państwo 
administrowane po europejs­
ku, choć w oparciu o wschod­
nią tyranię. Jeden z jego na­
stępców, Chedyw Ismail sta­
rał się dalej zeuropeizować 
swój kraj, o którym mawiał, 
iż: „Egipt nie leży w Afryce, 
jest bowiem cząstką Europy*. 
Nie przeszkadzało mu to jed­
nak być także typowo wscho­
dnim autokratą. Podobnie 
król Faruk, który pragnie u- 
tworzyć z Egiptu rozległe 
państwo,, obejmujące obok 
obecnego terytorium także 
Sudan, jest w pewnym sensie 
szczerym patriotą i chce do­
bra swego kraju, ale pojmuje 
to dzieło W tradycyjnym sen­
sie, tak jak je rozumieli Mu­
hammed Ali i Ismail — w 
sensie, że się tak wyrażę, 
państwa ,,osobiste go“.

Zamiary jego pokrywają 
się w znacznej mierze z dą­
żeniami partii Wafd, która 
jest najliczniejszym i naj- 
twpływowszym stronnictwem 
politycznym w Egipcie. Zało­
życielem jej był bohater na­
rodowy Saad Zaghlul Pasza, 
który w 1918 roku zażądał od 
brytyjskich władz okupacyj­
nych zgody na wysłanie do 
Wersalu na konferencję po­
kojową delegacji egipskiej. 
Dlatego to założone przez 
niego stronnictwo zostało 
nazwane Wafd czyli „Dele­
gacja“. Saad Zaghlul prowa­
dził długoletnią walkę o nie­
podległość Egiptu, kontynuo­
waną po jego śmierci przez 
Mustafę an-Nahas Paszę. W 
rezultacie wysiłków tego mę­
ża stanu udało się ‘w roku 
1936 doprowadzić do zawar­
cia z W. Brytanią traktatu, 
na mocy którego Egipt uzys­
kał niepodległość. W. Bryta­
nia zachowała jednak dla 
siebie prawo utrzymywania 
wojsk nad Kanałem Suezkim,

co Egipcjanie uważają obec­
nie za niezgodne z ich god­
nością narodową i całkowitą 
niepodległością egipskiego 
państwa.

Mimo wspólnoty dążeń do 
stworzenia Państwa Doliny 
Nilu, między królem Faru- 
kiem a Wafdem istnieje głę­
boka przepaść, której przy­
czyną jest rywalizacja i wza­
jemna nienawiść. Początków 
tej nienawiści szukać należy 
w okresie panowania króla 
Fuada, ojca i poprzednika 
obecnego monarchy. Fuad, 
osadzony na tronie przez An­
glików choć nie był w isto­
cie rzeczy pro-brytyjski, u- 
ważał za konieczne prowa­
dzenie polityki pojednawczej 
w stosunku do protegującego 
mocarstwa, co uczyniło go 
osobą znienawidzoną przez 
Wafd. Nienawiści tej nie mo­
że zapomnieć i darować Fa­
ruk. W roku 1937, w kilka 
miesięcy po objęciu przez 
siebie władzy nad krajem, 
młodzieńczy król popadł w 
konflikt z Nahasem Paszą, 
podówczas już przywódcą 
Wafdu, będącego wtedy u 
steru rządów,. Poza wspom­
nianymi uprzednio ogólnymi 
powodami do wzajemnej nie­
nawiści, bezpośrednią przy­
czyną sporu była kwestia 
przysięgi wojskowej. Nahas 
domagał się, by składana by­
ła ona na wierność wyłącz­
nie konstytucji i rządowi, 
podczas gdy Faruk żądał, by 
armia przysięgała na wier­
ność króloWi. W rezultacie 
Nahas został zmuszony do 
dymisji.

Dla nikogo nie było tajem ­
nicą, że Faruk miał wiele 
sympatii dla reżymów faszy­
stowskich. Jego postawa w 
czasie ostatniej wojny była 
tego rodzaju, że Anglicy uwa­
żali za konieczne wymusić 
na nim, pod groźbą abdyka­
cji, mianowanie nowego, 

przychylnego aliantom rzą­

du, którego utworzenie po­
wierzono Nahasowi, co ten 
skwapliwie przyjął. W jakiś 
czas później, przy poparciu 
anglo-amerykańskim1, Nahas 
podjął się dzieła utworzenia 
Ligi Państw Arabskich. W 
ostatnim momencie, gdy Li­
ga — jeden z celów marzeń 
mężów stanu w kraj ach arab­
skich — była już prawie u- 
tworzona, król Faruk wystą­
pił niespodziewanie i udzieli­
wszy Nahasowi dymisji, po­
wierzył kierownictwo nowego 
gabinetu innemu politykowi, 
który następnie dokończył 
dzieła organizacji Ligi, w ten 
sposób pozbawiając niefor­
tunnego wodza Wafdu owo­
ców jego pracy.

W roku 1950, W wyniku wy­
borów powszechnych, Nahas 
powrócił do władzy. Król Fa­
ruk, choć mógł drogą „kuch­
ni wyborczej“ zapobiec t a ­
kiemu obrotowi sprawy, uwa­
żał, że lepiej mieć Nahasa 
jako premiera, niż trzymać 
go W opozycji jako rewolu­
cjonistę. Na razie zresztą dą­
żenia ich szły po tej samej 
linii. Gdy jednak Nahas w 
swej walce o ewakuację stre­
fy Kanału Suezkiego rozpę­
tał burzę, która zagroziła 
istniejącemu w Egipcie sys­
temowi społecznemu, Faruk 
wystąpił ponownie i oddał 
ster rządu w ręce Ali Maher 
Paszy, a następnie Hilali 
Paszy. Parlament, w którym 
znajdowała się większość 
wafdystowska. został rozwią­
zany. W ten sposób król Fa­
ruk stara się zabezpieczyć 
przed możliwymi dalszymi 
zakusami ze strony swoich 
przeciwników.

Wafd zdradza skłonności 
republikańskie a nawet do 
peWnego stopnia i socjalisty­
czne, niemniej jednak kie­
rownictwo tej partii zbyt jest 
związane z panującą klasą 
„paszów“, by istotnie dążyć 
do zmiany istniejącego syste­

SZTUKA JABŁOŃSKIEGO PO ANGIELSKU
W Chepstow Theatre, nie­

wielkim klubie teatralnym, w 
jakie obfituje Londyn, niedale­
ko Notting IIi 11 Gate, wysta­
wiono sztukę Zygmunta Jab­
łońskiego pt. „Before You Die” 
(polski tytuł brzmi „Zanim 
umrzesz o trzeciej” ). Niestety 
dla szerokiej rzeszy widzów, 
u szczególnie dla publiczności 
polskiej przedstawienia nie 
były łatwo dostępne, w klu­
bach teatralnych bowiem bile­
ty sprzedaje się tylkio człon­
kom. Jeszcze większa szkoda, 
że sztuki tej, jak na młody 
wiek autora znakomitej, nie 
wystawił któryś z teatrów pol­
skich. Trzeba wszakże pod­
kreślić, że na przekładzie, do­
konanym przez Andrzeja Woj­
ciechowskiego, sztuka nic chy­
ba nie straciła. Tłumacz, za­
pewne jeszcze młodszy niż 
autor, tak dobrze wywiązał 
się z zadania, że tu i ówdzie 
pozwolił sobie nawet na efek­
towną grę słów.

Treścią „Zanim umrzesz o 
trzeciej” są ostatnie godziny 
człowieka skazanego na 
śmierć. Skazano go niesłusz­
nie — przyznał się bowiem do 
niepopełnionej zbrodni, by 
chronić kobietę, którą kocha. 
W winę jego nie wierzy dzien­
nikarz Pim Brendon, którego 
rolę bardzo dobrze zagrał John 
Hussey. Przypadkiem udaje 
mu się podsłuchać rozmowę 
pomiędzy skazańcem Stan- 
ley’em Buckingham a .jego 
ukochaną, Lindą. Dowiedziaw­
szy się prawdy próbuje zmu­
sić morderczynię, by przyzna­
ła się do zbrodni. Gdy Linda 
popełnia samobójstwo, znika 
ostatnia możliwość uratowa­
nia Buckinghama.

Na tle tej ponurej historii 
Jabłoński krytykuje za pośred­
nictwem swych postaci cywi­
lizację XX wieku. Uwagi jego, 
choć często powierzchowne, 
są jednak błyskotliwe, brzmią 
świeżo i szczerze. Za najlep-
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szy trzeba uznać III akt, w 
którym autor pokazuje sen 
Buckinghama. Scena ta. bar­
dzo poetyczna i żywa, dociera 
do głębi duszy widza.

Sztukę poprawcie wyreeyv 
serował Michael Harald. Akto­
rzy grali bardzo dobrze. Przede 
wszystkim znakomicie opano­
wali tekst pamięciowo, co by­
łe niełatwe, jeżeli się zważy, 
iż składa się nań niezwykle 
dużo monologów. Trudną rolę 
Stanley’a Buckinghama zagrał 
Michael Hitchman, chwilami 
znakomity, chociaż nliekiedy 
wpadał w patos. Bardzo dobrze 
narysowaną postać strażnika 
więziennego, Petera Neesen, 
stworzył Kenneth Williams. 
Wyrazistość jej jest zasługą 
raczej tekstu niż aktora. Jab­
łoński podpatrzył „Gockney’a” 
— pełnego zdrowego rozsądku, 
tak charakterystycznego dla 
angielskiej „lower midd­
le-class” — w którego pracy 
zawodowej rutyna zastępuje 
wyobraźnię, przedsiębiorczość 
i indywidualizm, ale przecież 
nie zabija zwykłego, ludzkiego 
współczucia.

„Zanim umrzesz o trzeciej” 
jest niewątpliwie krokiem na­
przód w rozwoju twórczości 
autora „Dziwnej zbrodni Mar­
ka Pokory”, ..Geometrii La- 
gerftihrera Fritscha” i „Ucz­
ciwego złodzieja” .

W. Gniatczyński

mu społecznego. Rozruchy 
kairskie były wprawdzie 
przygotowane za zgodą waf- 
dystoWskiego rządu, ale ich 
przebieg przestraszył Naha­
sa, który tak daleko iść nie 
zamierzał. Dlatego też nie 
tylko milczkiem przyjął dy­
misję, ale nawet zgodził się 
na czasowe udzielenie popar­
cia nowemu rządowi.

Obok Wafdu król Faruk ma 
innych, może nawet bardziej 
bezwzględnych przeciwni­
ków; panislamistyczny zwią­
zek Braci Muzułmanów, moc­
no przesiąknięty propagandą 
komunistyczną. Bracia Mu­
zułmanie są ugrupowaniem 
rewolucyjnym o dążeniach 
skrajnie nacjonalistycznych 
a zarazem republikańskich. 
Za ich plecami kryją się zre­
sztą czystej krwi komuniści, 
którzy wykorzystują zarów­
no posunięcia Braci, jak i 
Wafdu, by skierować je na 
tory Własnej polityki.

Dlatego to ostatnio prasa 
brytyjska zmieniła nasta­
wienie wobec Faruka, ogła­
szając go „najbardziej s ta ­
łym elementem politycznym 
w Egipcie“. Oczywiście Faruk 
jest z natury rzeczy zainte­
resowany w tym, by zapo­
biec wybuchowi rewolucji so­
cjalnej, ale czy jest „stałym 
elementem“ to wątpliwe, sie­
dzi bowiem na wulkanie. 
Rząd antywafdystowski opar­
ty o klikę pałacową i wojsko, 
usiłuje zrealizować „dążenia 
narodowe“ tj. ewakuację stre­
fy Kanału i unię z Sudanem 
drogą rokowań, ale istotnym 
jego celem jest zahamowanie 
wzbierającej powodzi rewolu­
cyjnej. Być może, dopóki 
tTwać będą rokowania Wafd 
także i Bracia powstrzymają 
się od wystąpień, oczekując 
na wyniki. Jeśli jednak te 
wyniki okażą się ich zdaniem 
niewystarczające, możliwy 
jest nowy, groźniejszy wy­
buch. Wybuch taki może też 
nastąpić z innych porodów, 
jako samoobrona przed re­
presyjnymi metodami rzą­
du. Tym jednak razem kie­
rownictwo ruchu będzie leża­
ło nie tyle w ręku Nahasa, 
ale raczej Braci Muzułma­
nów, w oparciu o doły par­
tyjne Wafdu — a za ich ple­
cami komunistów. Tego wła­
śnie obawiają się Anglicy. 
Rewolucja w Egipcie ozna­
czałaby, poza kłopotami na­
tury politycznej i wojskowej, 
także zniszczenie własności 
prywatnej wielu firm brytyj­
skich, wartości wielu milio­
nów funtów. Okupację Egip­
tu przez wojska brytyjskie 
uważa się za politycznie nie­
wskazaną, a poza tym spo­
wodowałaby zaangażowanie 
w służbie policyjnej poważ­
nych sił. Dlatego też raczej 
należy się spodziewać ze 
strony rządu brytyjskiego da­
leko idących ustępstw w cza­
sie rokowań, dla ułatwienia 
żądań anty-wafdystoWskiego 
rządu i umocnienia jego po­
zycji wewnętrznej oraz u- 
trwalenia tronu króla Fa.ru- 
ka — znanego wroga Wiel­
kiej Brytanii...

Tak to w polityce, od tra ­
gedii do komedii mamy krok 
tylko jeden.

Witold Rajkowski

Daj grosz na leki 
d la  c h o r y c h  

w K r a j u !
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POLACY I KATOLICY 
W OANII

Z okazji wizytacji paster­
skiej ks. biskupa J. Gawliny, 
w Danii prasa duńska przy­
pomniała historię Polaków w 
tym kraju, którzy po raz 
pierwszy zjawili się w więk­
szych grupach w roku 1893 na 
południowych wyspach Lol- 
land i Fąlster. Dania przyjęła 
wtedy Polaków z otwartymi 
rękoma, gdyż potrzebowała 
pracowników rolnych. Duń­
czycy z podziwem patrzyli na 
wesołych pracowników, pod 
których rękami pola przeob­
rażały się w żyzne ogrody. W 
uznaniu dla ich pracy w mia­
steczku Sachskoebing na Lol- 
land postawiono nawet pomnik 
,, polskim pracownikom rol­
nym”.

Trudności nastręczyła spra­
wa religii. Od 350 lat istnienia 
reformacji w Danii nie było 
tam ani katolików ani kaplic 
katolickich. Polacy przynieśli 
ze sobą gorącą wiarę i poczę­
li energicznie domagać się 
kościołów i kapłanów kato­
lickich. Pierwszym duszpaste­
rzem Polaków w Danii był 
nawrócony Duńczyk ks. E. 
Ortved. który nauczywszy się 
języka polskiego, objeżdżał 
polskie osiedla i odprawiał na­
bożeństwa. W roku 1896 po­
łożono kamień węgielny pod 
k< ściół katolicki w Maribo, 
poświęcony następnie w ro­
ku 1901. Inne kościoły, wznie­
sione ze składek Polaków pow­
stały w Nvkobing-(1916) i Nak_ 
skór (1921). Pracę duszpaster­
ski} objęli wtedy franciszka­
nie holenderscy, wspomagani 
przez franciszkanów polskich. 
Obecnie kościoły i kaplice ka­
tolickie rozsiane są po róż­
nych częściach Danii, gdzie 
znajdują się polskie skupiska, 
wzmocnione napływem ucho­
dźców polskich z ostatniej woj­
ny-

ZAKONNICE POLSKIE 
W AUSTRALII

Australijski tygodnik ka­
tolicki ,.The Advocate“ po­
daje wiadomość o przybyciu 
pierwszych sióstr zmartwych­
wstanek do pracy wśród u- 
chodźców polskich w Au­
stralii.

Dwie siostry zmartwych­
wstanki, zupełnie nieznanego 
w Australii zgromadzenia 
zakonnego, przybyły w ub. 
tygodniu do Melbourne, ce­
lem założenia domu macie­
rzystego w Victoria. Są to 
siostry: Albina (przełożona) 
i Gertruda Maria, które przy­
były tutaj z Albany w Sta­
nach Zjednoczonych. Po­
czątkowo pracować będą głó­
wnie wśród ncfwyćh Austra­
lijczyków, szczególnie Pola­
ków. W przyszłości prowadzić 
mają przedszkola i żłóbki w 
całej diecezji. Przybyły one 
na zaproszenie arcybiskupa

W dniu świętego patrona 
Polski i Litwy, Królewicza 
Kazimierza, Społeczność A- 
kademicka Uniwersytetu Ste­
fana Batorego sprosiła lon­
dyńskich wilnian [ innych 
Polaków do „Ogniska Polskie­
go“, nawiązując do tradycji 
ludowego obchodu ,,Kaziu- 
ka“ w macierzystym Wilnie.

Serce kaziukowe, sprzeda­
wane na wileńskim odpuście 
na Placu Łukiskim biło pło­
mieniem ze sceny, ozdobionej 
przez art. dekoratora Jana 
Smosarskiego. Obok niego — 
jak najmilsze sercu bibeloty 
— rozmieszczono miniatury 
Góry Trzykrzyskiej, Rossy i 
Katedry, a ponad nimi św. 
Krzysztofa — Opiekuna mia­
sta. Wśród tych wileńskich 
emblematów, jak przy ko­
minku zgromadzili się uczest­
nicy wieczoru tak licznie, że 
z górą setka osób musiała 
z żalem odejść od kasy.

Rzadko kiedy na widowni 
rozpłomienia się taki na­
strój, jak na kaziukowym 
wieczorze. Publiczność nie 
przybyła nań bowiem dla 
przeżyć artystycznych, ale po 
prostu poto, aby się jeszcze 
raz spotkać wzajemnie i po­
czuć jak przed laty w tłumie 
pod katedrą czy na ulicy 
Mickiewicza. Wśród obec­
nych znalazła się p. Marszał­
kowa Piłsudska z córką Wan­
dą oraz generałowie Anders, 
Kopański, który stracił oko 
w walce o wyzwolenie Wilna 
i Sulik, pierwszy dowódca Ar- 
mij Krajowej okręgu wileń­
skiego.

Program zapowiadał i wią­
zał poszczególne punkty 
Henryk Zabielski, zara­
zem główny organizator 
wieczoru. Podzielił on wystę­
py na dwie części; historycz- 
no-ws(pomnieniową oraz ar­
tystyczną.

Część pierwszą wypełniły 
wspomnienia żołnierzy AK z 
Wilna z okresu okupacji nie­
mieckiej i powtórnej sowiec­
kiej. Jedno z nich świetnego 
pióra Aliny Bille wieżowe j od - 
czytała Maria Arczyńska, 
snując przed słuchaczami 
wizję dni polskiej chwały w 
lasach pod wileńskich, kiedy 
mimo ię wróg stał żelaznymi 
garnizonami w miastach, tuż 
za rogatkami całe połacie 
znajdowały się pod kontrolą 
leśnych oddziałów, jako ob­
szary niepodległej Rzeczypo­
spolitej.

Drugie wspomnienie z wio­
sny 1946 r. oraz z późniejsze­
go okresu, już na przesiedle-

D. Mannix, Przy lądowaniu 
w Sydney czekał na nie te­
legram od Ojca św. z błogo­
sławieństwem papieskim. — 
Siostry na razie mieszkają w 
zakonie Dobrego Pasterza w 
Albert Park pod opieką o. 
Józefa Janusa, polskiego je­
zuity. Praca jch w najbliższej 
przyszłości polegać będzie na 
wychowywaniu dzieci pol­
skich uchodźców w Melbour­
ne.
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niu na Ziemiach Odzyska­
nych, odczytał Marian Czer­
niawski, podkleślając, iż w 
Kraju mówiło się zawsze o 
przesiedlonych Wilnianach: 
„To swój człowiek — z Wil­
na“.

Wspomnienia powiązał 
dwiema piosenkami leśnych 
oddziałów Z. Rewkowski, a 
część tę zakończyła recytacja 
wiersza Wierzyńskiego w wy­
konaniu M. Arczyńskiej.

Długa przerwa pozwoliła 
publiczności zaopatrzyć się 
w serca z pierników oraz in­
ne wyroby wileńskie, sprze­
dawane na artystycznie urzą­
dzonych straganach. Polało 
się też nieco krupniku.

Część artystyczną wypełniły 
arie i pieśni Moniuszki w zna­
komitym wykonaniu Janiny 
Wtórzeckiej, solo fortepiano­
we Jerzego Kropiwnickiego 
oraz monologi, udramatyzo- 
wane obrazki sceniczne i pio­
senki autorstwa „Wincuka 
Markotnego“, tj. Ryszarda 
Kiersnowskiego. Jego pełne 
temperamentu i wdzięku re­
gionalne produkcje stworzy­
ły już oryginalny styl, który

pozostanie trwałą zasłu­
gą Kiersnowskiego. Nikt 
nie może dorównać je­
go koncertowej gwarze 
wileńskiej, nawet rodzo­
na siostra Teresa Nowakow­
ska, która z dużym powodze­
niem aktorskim przedstawiła 
się publiczności jako Pani 
Pietrusewiczowa. Mniej uda­
ny był Dziad z Korkorzyszek 
(S. Jocz), o pięknej sylwetce, 
ale obdarzony wybitnie li­
chym tekstem. Ryszard Kier- 
snowski cieszy się słuszną 
sympatią wilnian i nie-wil- 
nian, ale swoją drogą czas 
najwyższy, aby się ten uta­
lentowany piosenkarz oder­
wał nieco od swawolnych mo. 
nologów i zaczął kompono­
wać piosenki wileńskie. To 
napewno po nim pozostanie.

Wieczór kaziukowy pozwo­
lił dwu setkom Polaków prze­
żyć kilka godzin w Polsce. I 
trudno nie zanotować szcze­
gółu, że kiedy p. Zabielski 
wspomniał o „Sercu, które 
po dziś dzień leży u stóp Mat­
ki na Rossie“, skromna i ci ­
cha Pani otarła ukradkiem
łz?- J. B.
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Przedwiośnie
Przemija szarość wielkopostna, 
Budzi się memia letargiczna.
Potowa marca. Idzie wiosna,
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Studenci urodzeni po 31 
grudnia 1921 r., posiadający 
świadectwo maturalne szkoły 
średniej lub dokument zastę­
pujący to świadectwo, będą­
cy uchodźcami politycznymi 
z Albanii, Bułgarii, Estonii, 
Węgier, Łotwy, Litwy, Polski, 
Rumunii, Czechosłowacji i Ju­
gosławii, mogą starać się o 
przyjęcie na Uniwersytet 
Wolnej 'Europy w Strasburgu.

Stypendia są wystarczające 
na pokrycie kosztów studiów, 
mieszkania i wyżywienia.

Oprócz studiów specjalnych 
z historii l kultury wymienio­
nych wyżej narodów na uni­
wersytecie w Strasburgu do- 
stępne są następujące wydzia­
ły: teologii, prawa, humani­
styki. medycyny, farmacji i 
nauk przyrodniczo - matema­
tycznych. Pewna część studen­
tów. których przedmioty nie 
wchodzą w program studiów 
uniwersytetu w Strasburgu, 
będzie umieszczona na innych 
wyższych uczelniach europej­
skich. Przewiduje się, iż ci 
studenci stanowić będą jedną 
piątą liczby ogólnej.

Studenci skierowani na stu­
dia we Francji, a nie posiada­
jący wystarczającej znajo­
mości języka francuskiego w

słowie i piśmie, będą przyjęci 
na kursy specjalne w College’u 
Wolnej Europy, zaczynające 
się około 1 sierpnia 1952.

Prospekty studiów i warun­
ków życia w College’u otrzy­
mać można na żądanie, od:
ASSOCIATION DE COLLEGE 

DE L’EUROPE LIBRE 
7, rue de la Paix,

Paris II, France.
Ostateczny termin zgłoszeń 
kandydatów mija dnia 15 

kwietnia 1952.
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Polski Teatr Wyobraźni 
na płytach

Polscy artyści dramatyczni 
zrzeszeni w Związku Zawodo­
wym Artystów Scen Polskich 
Zagranicą wespół z kilku oso­
bami z polskich kół przemy­
słowych, interesujących się 
zagadnieniami teatru, i przy 
współudziale znanej firmy 
księgarskiej i wydawniczej 
„Orbis” w Londynie przystą­
pili do nagrywania na płytach 
najwybitniejszych sztuk z pol­
skiego repertuaru klasycznego 
i współczesnego. Na ukończe­
niu jest już komplet płyt, za­
wierający nagraną komedię 
Aleksandra Fredry pt. „Zem­
sta”, a w przygotowaniu są 
płyty z takimi sztukami jak 
„Most” Jerzego Szaniawskie­
go, „Warszawianka” Stani­
sława Wyspiańskiego i ,,U- 
ciekła mi przepióreczka” Ste­
fana Żeromskiego.

Komplety tych płyt z dołą­
czonymi instrukcjami i tek­
stem odczytu pozwolą na urzą­
dzanie wieczorów teatralnych 
nie tylko w najbardziej odleg­
łych, a rozsianych po całym 
święcie, ośrodkach polskich, 
ale i w każdym domu prywat­
nym. Wystarczy do tego celu 
posiadanie zwykłego gramofo­
nu lub adaptera radiowego bez 
żadnych przeróbek. Wypada 
nadto wskazać, że tak nagrane 
sztuki mogą być wielką pomo­
cą przy wystawianiu ich przez 
zespóły amatorskie.

Ze względu na czas potrze­
bny do przesłania płyt do odle­
glejszych skupień podajemy tą 
drogą do wiadomości, że zamó­
wienia na komplet „Zemsty” 
A. Fredry należy nadsłyłać 
jak najprędzej, gdyż ilość kom- 
letów jest ograniczona do stu. 
Cena za komplet (65 minut na­
grania) wynosi 6£ (lub rów­
nowartość w walucie miejsco­
wej) plus koszta przesyłki w 
specjalnym opakowaniu: 10 do 
20 szylingów, zależnie od od­
ległości.

Zamówienia prosimy kiero­
wać pod adresem: FONOTE- 
ATR, c/o „Orbis” 38, Knights- 
bridge, London, S.W. 1. Eng- 
land.

Zamówienia będą wyko­
nywane w kolejności ich na­
pływania. O nagraniu następ­
nych sztuk i o dalszych szcze­
gółach akcji ukażą się osobne 
komunikaty.

Na Wielki Post i Rekolekcje
polecamy następujące książki:

Tom asz a K em pis: — O naśladow aniu  C hrystusa  brosz. 5 /- opr. 6/- 
P io tr kard . G a sp a iri: — K atechizm  kato lick i dla dorosłych 6/- 
X. D r Wł. Szczepański: — Bóg-Człowiek w opisie ew angelistów  15/6 
Prof, St. K aszni^a: R ozw ażania, wyd. 3-ie 6/-
X. B. Welzel T .J. — Na wyżyny! — O ddanie się Jezusowi przez 

ręce M arii 1/6
Ty przynajm n ie j kochaj mnie! — Nabożeństwo ku czci 

N. Serca Jezusa
S. M aria  R ena ta , n iepokalanka: — Śladem  Tajem nic 

Chrystusow ych
P. M. Lekeux: — św iętość i dobra wola
Św. K a ta rzy n a  ze Sieny: — Księga M iłosierdzia Bożego czyli 

Dialog (2 tom y — wyd. „V erbum “ 1948)

Przy przesyłce pocztowej doliczam y wysokość porta .

VERITAS F. P. CENTRE,
12, P raed  Mews, London, W.2.

■2/ -

3/-
3/6

21/ -

ä
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W HOLANDII
POLSKA MISJA H.A O JACKA 

W HOLANDII 
ogłasza

ROZKŁAD REKOLEKCYJ 
WIELKOPOSTNYCH W ROKU 11)52
1. DOESBURG 7, 8, 9. III.
2. ARNHEM 13, 14, 15, 16. III.
3. DIEREN 13, 14, 15, 16. III.
4. VLISSINGEN 13, 14, 15, 16. III.
5. OLDENZAAL 17, 18, 20, 21. III.
6 HENGELO 18, 1», 20. 21. III.
7. ENSCHEDE 19, 21, 22. III.
8, ROTTERDAM 20, 21, 22, 23. III.
!) HOENSBROEK 20. 21, ZI, 23. III.

ID ULET 20, 21, 22, 23. III.
11 HAGA 27, 28, 29, 30. III.
l i . UTRECHT 27, 28, 2», 30. III.
l t VENLO 27. 28, 29, 30. III.
14: EINDHOVEN 17, 18, 11). III.
15 AMSTERDAM 3, 4, 5, 6. IV.
16 BRUNSSI M /Pe gr. 3, 4, 5. IV.
17. LEERDAM 4, 5, 6. IV.
18. EYGELSHOVEN 7. 8, !). IV.
19 BRUNSSUM/Egge 7, 8, 9, 10,

11, 12, 13. IV.
21.. BREDA 9, 10, 11, 13. IV.
21 SITTARD 10, 11, 12, IV.
22. OOSTERHOUT 11, 13. IV.

Z ŻYCIA POLAKOW NA OBCZYŹNIE

Ofiarność naszych Czytelników

(_) o. EFREM, KAPUCYN 
REKTOR P.M KAT. W HOLANDII

Z BREDY
POLSKIE PRZEDSZKOLE

Jak  już doi osiliśmy, przy naszym  ko 
le P.T.K  pow stał KoYnitet Rodzicielski 
■w celu zorganizow ania polskiego 
przedszkola dla dzieci rodaków  zam ie­
szkałych w Bredzie. W skład  jego we­
szli: panie: J  M ucharow ska i M. Fol- 
w arska oraz pp. W. G rendel, W. Rze- 
rr.ieniecki, d r W. N. K om ar, S. Dzia- 
rkow ski i K. Spyra. P ro tek to ra t ob­
ją ł duszpasterz ojciec Efrem .

K om itet skierow ał do rodziców spe­
c ja lny  apel, na  k tóry  odpowiedziało 
sporo rodaków zgłaszając swe dzieci 
do przedszkola. Ci, którzy jeszcze nie 
zglcs li swych dzieci, mogą to  uczynić 
w każdą sobotę w świetlicy „K lubu 
Polskiego“ przy T orenstr. 19.

Ze względu na trudności otrzym a­
n ia  na  razie odpowiedniego lokalu, 
przedszkole odbywa się w każdą sobo­
tę  po południu w sali św ietlicy O- 
tw arcie nastąp iło  w dniu  15 m arca  br. 
p rp  oł. przy udz ale rodziców i dzie­
ci.

ECHA KARNAWAŁU
W dniu  23 lutego br. Zarząd Kola 

P.T.K . urządził zabawę karnaw ałow ą 
w sali Hotelu „De S chuur“ . Udział 
vr niej wzięło sporo rodaków i gości 
holenderskich . W czasie zabawy od­
był: się lo te ria  fantow a, oraz kon- 
k iT i n a  na jbardz iej pomysłowo wyko­
nane kostium y. Czysty dochód z tej 
im prezy przeznaczono n a  cele Polskiej 
M isji K ato lick iej w H olandii.

Zarząd  sk łada tą  drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie wszystkim  Ro­
dakom  i Gościom, którzy wzięli udział 
w te j imprezie.

Na zakończenie ka rnaw ału  Zarząd  
urządził w dniu  26 lutego br, w su li 
św ietlicy tradycyjnego „śledzia pol­
skiego“ . W wieęzorku tym  wzięło u- 
dział wiele cśób, k tóre w wfesołym n a ­
s il oju bawiły się północy.

W. PIADYKA

ŻYCZENIA
Naiczcigod nie jszemu Księ­

dzu Moderatorowi Józefowi 
Dryżałowskiemu w dzień Jego 
Patrona składają serdeczne 
życzenia

SODAL1SK1 
Z HUDDERSFIELD

Czytelnicy GAZETY NIE­
DZIELNEJ . stanowią rodzaj 
wielkiej rodziny katolickiej, 
która nigdy nie pozostaje o- 
1)0.) p. na na g trze by swych 
bliźnich rodaków, świadczą o 
lyrn najwymowniej wyniki 
naszej Akcji Miłosierdzia, 
dzięki której uratowano zdro­
wie i życie już wielu dziesiąt- 
kom chorych na gruźlicę ro­
daków w Kraju.

W niedługim czasie, po ro­
ku tej akcji, będziemy mogli 
podać cyfrowe wyjiiik: i .roz­
miary tej pomocy. Dziś poda­
jemy do wiadomości niezwy­
kły wprosi efekt naszej ostat­
niej odezwy, w której zamie­
ściliśmy wyjątki z Mstów na­
szych chorych w Kraju. W 
lt) dni od ich ogłoszenia 
wpłynęła do nas imponująca 
suma prawie 55 funtów. Dołą­
czane do nieraz wysokich sum 
listy, często pisane niewpraw­
ni) i spracowaną dłonią, są 
wzruszające a zarazem za­
wstydzające dla wielu innych, 
którzy mogliby zrobić o wiele

więcej niż czynią dotychczas.
Świadczy dalej akcja zbiór­

kowa i i i i ptjski zakład wy­
chowawczy dla chłopców pro- 
wa ¿zony przez -0.1 Marianów 
w Lower Biihingham. Here- 
ford.

P’dając listy ofiar, zazna­
czamy, że potrzeby wciąż są 
ogromne i gorąco prosimy o 
nadsyłanie dalszych składek 
na oba te cele.

Okres Wielkiego Postu — 
teo dla nas katolików czas po­

kuty, postu i ofiary. Nie zapo­
mina ¡my więc w tym okresie, 
o celach naszych, polskich, o 
o bo wiąz kacli m ilos ierd z ia
wobec chorych, sierot i po­
trzebujących w Kraju i na e- 
migracji. Z okazji rekolekcyj, 
na bo żeristw jwielkopost mych
zbierajmy wśród znajomych 
choćby drobne ofiary na pol­
ski zakład wychowawczy dla 
polskich dzieci na obczyźnie i 
na lekarstwa dla gruźlików w 
Krain.

MISJONARZ POLSKI PROSI 0 ROWER
Jeden z polskich misjona­

rzy. pracujący w Afryce, 
zwrócił się do naszego pisma 
z. prośbą, byśmy mu [»mogli 
w nabyciu roweru, na którym 
mógłby przebywać długie 
przestrzenie na swej placówce 
misyjnej. Apelujemy więc do 
naszych Czytftlihków. by ze­
chcieli pamiętać i o tej prośbie. 
By ułatwili nabycie roweru 
przez składanie choćby drób-

Na internat dla chłopców
im. Stanisława Kostki 

w Lower Bullingham, Hereford
WYKAZ OFIARODAWCÓW NT 2

1 Z. D. Jas iń sk i 8. .0.0. 45. Z. S. 5.0.
2 Hope 10.0. 4o. A. Ryżek 5.0.
3 J. B rcsch 1. 0.0. 47 K. H 5-0.
4 M. Pietraszkiew icz 1. 0.0 42 E. W igura 15 0.
5 Be:? m iennie 7.6. 49. E. T alarczyk 12.0.
6. j .  Thom a 10.0 50. M ieszkańcy Causeway G reen
7 M. K aszuba 1. 0.0. Hostel 9.10.0
8. Gen. J. Haller 15. 0.0. 51 Zbiórka d o  Mszy św
9 Leon K. 1. 0.0. w kościele w Swindon 2. 0.0.

19 Bezim iennie 10 0. 52 Kooło Akcji K atolickiej
K . M. G rabow ska 2.6. w Petw orth 3. 0.0.
12 A. Swendrowska 1. 0.0. 53 Koło Akcji K atolickiej
1 3. S.P.K. M arsw orth 3.12.0 w Northw ick P a rk  Hostel 1. 9.0.
14. Pacjenci sali Nr. 8 54 B. A. S a fa r 10.0.

Szpita la  w Penley 1. 5.7. 55. H. Białous 10 0.
15. Konieczko i Kulik 1. 0.0.
1-3. Bezimiennie 1. 0.0.
17. S. D uraj 5.0.
18. S.P.K. Żarz. Gł. 1. 0.0. Poprzednio zebrano £ 76.10.6.
19. S. Tor 2. 0.00 •_______ ______
20. P. J. Górski
21. Bezim iennie
22. S.P.K. M arsw orth
23 M. G rech
24 S.P.K. M arsw orth 
25. K. K iestrzyn
26 Staszczyszyn 
27. Bezim iennie 
20. Budzianowska
29 Ks. C. Sowiński
30. M. G rabow ska
31. A. Swenarow ska 
3.' S. D uraj
33. Wołkowińscy 
31 H. Pawełkiewicz 
35 J. Bartkow ski
36. M. i J. Letowtowie
37. W. M usialik
30 E. M izdalski 
39 M. G alik
4 j S. R ejm an
41. Pracow nicy ,,V eritasu‘
42. M. B. W łodarski 
i i  K. S tach u ra
44. Ks. Borek

RAZEM <£218.17.10.

REKOLEKCJE WIELKANOCNE
w LUDFORD, LINCOLN i SCUNTHORPE

l. W LUDFORD;
21 m arca, p ią tek , godz. 6 — I  n au k a  i spowiedź,
22 m arca, sobota, god. 7.3« — II  nauka  i spowiedź,
23 m arca, niedziela, godz. 10 — II I  nauka, Msza św. i wspólna

K om unia św.
23 m arca , niedziela, godz. 5 po poi. — IV n au k a  i zakończenie. 
N auki głosić będzie ks. prób. J . Dryżałowski, S.D.B. z H uddersfield .

II. W LINCOLN:
22 m arca , sobota, godz. 3 po poi. — I  n au k a  i spowiedź,
23 m arca, niedziela, godz. 12 w poł. — II  n au k a  i M sza św.

N auki będzie głosił ks. prób. J . Dryżałowski, S.D.B.

m . W SCUNTHORPE;
w kościele kato lick im  przy F rod ingham  Rd.

12 kw ietn ia, W. Sobota, godz, 3—6 — I nauka  i spowiedź,
13 kw ietn ia, W ielkanoc, godz. 12 — M sza św. i I I  nauka,
14 kw ietn ia, Pon. W ielkanocny, godz. 12 — Msza św. i I I I  nauka.

N auki będzie daw ał ks. Edw ard M ruk, jezu ita. 
W szystkich P a ra f ia n  zap rasza  do Spowiedzi W ielkanocnej.

KS. PRÓB. M. LEWANDOWSKI

NASZA AKCJA 
M I Ł O S I E R D Z I A

L I S T A  Nr 1«.

Na nasz o s ta tn i apel, poparty  li­
s tam i z K raju , pośpieszyli z o fia ram i:

X.Y. z N ortw ick P ark  £1 0.0, W anda 
W 8/-, K.P. 10/-, M. Süss 2/6, F. B a­
n a t £5.0.0, R, K nop 5/-, PR. W. B. z 
M elton Äfowbray 10/-, F. C. £5.0.0, 
K rakow ski P. G. 5/-, W. B lewąska 
12/-, Bezim. £2.0 0, A. F. K, £1.0.0, 
A Bohdanowicz z Londynu £1.0.0, S. 
R. 5/-, J . B rosch £1.0.0, Leon K. 2/6, 
St. P. 10/-, Bezim. 2/-, Leon Kor. 10/-, 
F. Golombek 10/-, M. Jan . 2/8. M. 
Bieńkowski £2.0.10, F. Bohdanowicz z 
Per.rhos 4/-, „D rucik“ 3/-, K. Nowa­
kowski ze S tockport (za pośr. ap tek i 
m gra M. B. Grabowskiego) 4/-, S. 
Nytko 10/-, W. K ram er £2.0.0, K. 
K iestrzyn  £1.0.0, W. .Piw ow ar 3/-, 
P ac jen tk i z oddziału płucnego C/3 
szp ita la  w Iscoyd P a rk  £1.5.6, Bezim. 
15/-, W. R.~z Derby £1.0.0, J . B iliński 
•, rodziną £1.0.0, Bezim. £1.0.0, A i J. 
K m ieciki (po 2/6) razem  5/-, S te fa ­
ne wski £5.0.0, R. O. z Londynu 
£3.0.0, I. Roszkowski z K increick  10/-, 
J. Bereźnicki 2/6, W. H. 4/1, H. H a­
usner 10/-, Cz. K usiak  3/5, K. T okar­
czyk 10/-, S. Podhorodecki £1.0.0, A. 
Podhorodecki 10/-, K. Dąbrow ski z 
Londynu £1.0.0, M. Prz. 6/-, Polacy 
p racu jący  w firm ie  D. Pike & Co Ltd, 
Ębor Mili Bingley £1.7.0, M. P. £1.0.0, 
Koło K atolickie w Oxford £2.0.0, 
M ieszkanki O siedla F a irfo rd  p racu ją ­
ce w szw alni Com pton w Swindon 
£2.2.6, Ks. L ..C . 17/6.

P onad to  od bezim iennego o fiaro ­
dawcy otrzym aliśm y 10 gr. s trep tom y­
cyny w artości £2.12.0.

RAZEM £52.7.10

W szystkim Ofiarodaw com  serdeczne 
Bóg zapłać. Przypom inam y, że w za­
sadzie kw itujem y ofiary  n a  leki do 
Tolski tylko w kolejno num erow anych 
lif tach  o fiar um ieszczanych w „G a­
zecie“ .

nyc*h oliar. które w sumie po­
zwoli) na usprawnienie pracy 
i zaoszczędzenie sił polskiego 
kapłana, mani o trawionych
leraz w długich pieszych węd­
rówkach. odbywanych w go­
rącym klimacie.

M szelkie ofia 
zaznaczeniem

y na rower, 
celu wpłaty

prosimy nadsyłać do Redakcji 
..Gazdy Yiedzielnej”.

REKOLEKCJE 
DLA POLAKÓW 
W CROYDON

W KOŚCIELE OUR LADY 
OF THE ASSUMPTION,

350, Lower Addiscombe Road.
20. III, czw artek, godz. 19 30 — I

nauka, •
21. III, p ią tek , godz. 19.30 — II 

nauka,
22 III, sobeta, ęodz. 15 — II I  nauką  

i spowiedź.

TISTY DO REDAKCJI

Szanowny Panie  R edaktorze,
Pcnieważ „G azeta  N iedzielna“ poda­

je n ieraz  przejaw y prawdziwej miłoś­
ci chrześcijańskiej n a  świecie, może 
uzna P an  za właściwe podać do wia­
domości publicznej również i ten  wy­
padek.

Gdy v  pewnej chwili w jednym  z 
tu te jszych szpitali nieoczekiwanie 
p rzerw ano ku rację  mej choroby kosz- 
tcwr.ym  i trudnym  do uzyskania śro­
dkiem , ośw iadczając, że więcej na  
m nie wydawać nie mogą (a ja  nie 
m iałem  środków potrzebnych" na pry­
w atne leczenie), zastosow ano zastęp­
czo inny — tan i, ale niewłaściwy śro­
dek, który  omal nie spowodował mej 
śm ierci. — W tedy dzięki na ty ch m ia ­
stowej akcji p. Ireny  Dalgiewicz, „Pro­
jec t d ire c to ra “ w W ar Relief Servi­
ces — N ational C atholic W elfare C oi- 
fcrcnce w U.S.A. — środek ów od 
wym ienionej in s ty tuc ji E piskopatu a- 
m erj kańskiego otrzym ałem , do życia 
w ićciłem  i k u rac ja  znów weszła na 
to ry  norm alne!

T ak  dalece posunięta  życzliwość 
jak  i szybkość, z ja k ą  przyszła ta  
pcmoc, budzą głębokie wzruszenie i 
wywołują na jserdeczn iejszą  wdzięcz­
ność.

Proszę P ana  R edak tora  przyjąć wy­
razy prawdziwego szacunku i powa­
żania.

Z. Boraw ski m jr dypl.

Londyn w lu tym  1952 r. * 2

SZATY LITURGICZNE
W ykonuję nowe i n ap raw iam  znisz­

czone szaty liturg iczne. J . M. Rolska,
2. Devonia Road, N. 1. London.

W SZKOCJI
Z FALKIRK

NOWY NUMER „NASZYCH SPRAW“
Ukazał się nowy num er powielanego 

wydawnictw a „Nasze Spraw y“ , któ­
re je s t in fo rm ato rem  polskiej placów­
ki duszpastersk ie j w F alk irk . Zawie- 
r t on „Rozw ażania w e lkopcstne“ , 
kalendarzyk liturg iczny okresu W. Po­
stu , kalendarz  spowiedzi w ielkanoc­
nej w szeregu miejscowości okręgu 
polskiego duszpasterza  w F alk irk  o- 
raz bogaty miejscowy dział in fo rm a­
cyjny z polskiego życia katolickiego.

Na końcu num eru  w idnieje tak ie  
oto m otto:

„W szystko co ważne w katolickim  
świecie,

„K ażdy Polak znajdzie
w „N iedzielnej G azecie“ .

*
PATRON DOBREJ PRASY

SS. k a rm elitank i w Falk irk , w 
Szkocji, obrały za p a tro n a  swej m a­
łej d ru k a rn i Sługę Bożego, ojca M a­
ksym iliana Kolbe, założyciela Niepo­
kalanow a polskiego i japońskiego, 
założyciela, wydawcę i red ak to ra  „Ry­
cerza N iepokalanej“ , „Małego Dzien­
n ik a “ i innych czasopism , zamęczo­
nego w Oświęcimiu w 1941 r. Proces 
beatyfikacyjny  o. Kolbego już rozpo­
czął się w Rzymie.

Z EDYNBURGA
ZA SPOKÓJ DUSZY 

Ś.P. ADAMA KOWALSKIEGO
S ta ran iem  Koła Żołnierzy D tw a I 

K orpusu i Oddziałów Pozadywizyj- 
nych odbyło się- dn. 2 m arca w ko­
ściele polskim  w Edynburgu. Nabo­
żeństwo za spokój duszy ś.p. m jra  
A dam a Kowalskiego, znanego poety- 
kom pozytora i m alarza, b. sek reta rza  
redakcji „Polski Z b ro jne j“ w W ar­
szawie.

Ś .p . Adam ’K ow alski był tw órcą 
pięknej, popularnej pieśni, śpiew anej 
w św iątyn iach  „O Panie, któryś jest 
ns. niebie...“ •

G rono przyjaciół zm arłego złożyło 
w orcznicę jego zgonu w iązankę kwie­
cia n a  mogile na  jednym  z cm enta­
rz:- edynburskich,

*
KRÓL JERZY VI WŚRÓD ŻOŁNIERZY 

2 KORPUSU
Szereg Polaków, osiadłych w Edyn­

burgu zwróciło uwagę, że w dodatku  
filmowym, obrazującym  życie zm ar­
łego n iedaw no K róla Jerzego VI, wy­
św ietlanym  o sta tn io  w szeregu k in  sto ­
licy Szkocji, znajdow ał się frag m en t 
przeglądu przez m onarchę oddziałów 
2 poi. K orpusu. K ról przechodzi 
przed fron tem  oddziałów polskich w 
tow arzystw ie ówczesnego naczelnego 
wodza gen. K. Sosnowskiego. N ieste­
ty brak  jakichkolw iek napisów  czy 
objaśnień , nie pozwolił domyśleć się 
publiczności szkockiej, że to  był po­
byt kró la wśród wojska polskiego.

TRANSPORTY N O W Y  j o r k  — o d £ 53.10.0.
M  n D C U  I C K A N A D A  — od £  48.10.0.(VI U  K S  K  I t A U S T R A L I A  — Od £110.00.0.

ULGOWE BILETY LOTNICZE DO KANADY PO £65. 
BILETY KOLEJOWE W U.S.A I  KANADZIE 

TRANSFER PIENIĘDZY — WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W ardour S tree t, London W .L Tel. G E R rard  7001.

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LIN IĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do R osji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencję 
i  ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca n ie  ponosi 

żadnych opłat. C enniki n a  życzenie przesyłam y odw rotnie.
ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
45, CROMWELL ROAD, LONDON, S.W.7. TEL. KEN sington 0760.
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I
GDZIE DZIECI POLSKIE 

W LONDYNIE
UCZĄ SIĘ PRZEDMIOTÓW 

OJCZYSTYCH
W Londynie istnieją nastę­

pujące ośrodki -nauczaniu 
przedmiotów ojczystych, to 
jest: religii, języka polskiego, 

\ historii i geografii Polski:
I. Dom Kombatanta, 18,

Queens Gate Terrace, S.W.7. 
Lekcje odbywają się* w- każdą 
sobotę od godziny 10 do 13.00 
w dwóch zespołach: początku­
jących od lat 5 do 7 i zaawan­
sowanych od lat 7 do 10.

Dom Parafialny, Ealing 
Broadway. Lekcje w soboty 

^  w godzinach od 10.00 do 13.00. 
3. Dom parafialny przy Ko­

ściele Polskim, 2, Devonia
Road, London, N. I. Lekcje 
w soboty w godzinach od 10.00 
do 13.00.

i. Bursa dla młodzieży, 50, 
Nightingale Lane, London, 

S.W. 12; lei. BAT. 4120. Lek­
cje w soboty w godzinach 10.00 
— 13.00.

5. Sala Parafialna, Edis 
Camp Road. obok kościoła

r katolickiego, 20, Mowbray 
Road, East Croydon, tel. 
LIV 1457. Lekcje odbywają się 
w soboty w godzinach 10.00 
— 13.00.

6. Sala Parafialna przy ko­
ściele katolickim High Street, 
Lewisham. Lekcje -odbywają 
się w soboty od godziny 10.00 
do 13.00 w dwóch zespołach.

7. Lokal przy 6, Cadogan 
Gardens. London, S.W. 3. 
Lekcje w soboty dla zaawan- 

4 + sowanych wiek' 11 do 16 lat. 
godziny zajęć od 10.00 do 
13.00.

7,głoszenia przyjmuje się 
co soboty przed rozpoczęciem 
lekcji.

Apelujemy do wszystkich, 
by informacje o możliwości 
kształcenia młodzieży rozpo­
wszechniali. jak najszerzej!

K R O M I K A

CZASOPISMO SŁOWACKIE W DRU- 
K /tE N I „VERITAS“ . — Do wieloję­
zycznej rodziny czasopism , drukow a­
nych w K ato lick im  O środku W ydaw ni­
czym „V erita s“ przybyło w ubiegłym  
tvgodniu nowe. Jes t to „ V a tra “ — 
organ  Zrzeszenia Uchodźców Słowac­
kich w W. B ry tan ii, wychodzący w 
tym  kra ju .
ZEBRANIE CZŁONKÓW PARAFII LE­
WISHAM. — D nia 23 m arca  o godzi­
nie 2 po poł. odbędzie się w alne-zebra- 
n;e członków p a ra fii polskiej Lewi­
sham  w sali p a ra fia ln e j przy 175 Le­
w isham  High S treet, S.E.13. Na po­
rządku  dziennym  spraw ozdanie ustę ­
pującego zarządu  oraz wybory nowego. 
Z arząd  apeluje do członków o liczne 
przybycie n a  zebranie, a  do tych, k tó ­
rzy dotąd  nie zapisali się do p a ra fii, 
aby to  uczynili. W pisy przyjm ow ane 
sa co niedzieli po Mszy św., k tó ra  
odpraw iana je st o godz. 12 w poł. 
MISTERIUM  MISYJNE W LONDY­
NIE — D w ukrotnie, t.j. w dn iach  3 
i 4 kw ietn ia b.r. g rane  będzie w Al­
b e rt Hallu widowisko pasy jne p.t. 
„Czworo św iadków “ w w ykonaniu a- 
ktorów  igrup  kato lick ich  z całej An­
glii. W sum ie weźmie w przedstaw ie­
n iu  udział około 500 aktorów . W śród 
n ich  w ystąpi Miss E lizabeth Eystor., 
p t  chodząca z te j sam ej rodziny, co 
św. Tom asz More.

f

I

DIHYDRO
S T R E P T 0  M Y C Y N A

ulepszona
10 er..............................£2.10.0
PENICYLINA 3 mil. je­
dnostek, oleista, lotniczo 18/- 
BELLERGAL 100 tabl. 20/-

W SZELKIE LEKI WEDŁUG 
RECEPT

TYLKO NA EKSPORT. 
W ysyłka w dniu o trzym ania  

z a m ó w i e n i a .  
O K U L A R Y  

DZIAŁ FARMACEUTYCZNY

FREGATA (M e rc h a n ts )LT D .
122, W ardour S treet, London W .l.

W I A D O M O Ś C I  Z> L O N D Y N U

W OBLĘŻONYM DOMU
O PRACY WYCI

Miesiącem zbiórki emigra­
cyjnej na cele Związku Har­
cerstwa Polskiego jest luty. 
Luty minął bezpowrotnie a 
skarbonka harcerska zapew­
ne zbytnio w lutym nie na- 
puchła. Autor tych słów do­
myśla się tego, sądząc cho­
ciażby z faktu, że sam jeszcze 
nie zdążył zakupić odpowied­
niego „czeku przekreślonego“. 
Emigranci są hojni, ale nie­
rychliwi. A tymczasem przy­
słowie łacińskie słusznie mó­
wi: „dwa razy daje, kto szyb­
ko daje“. Przysłowie to moż­
na z powodzeniem odwrócić 
w stronę ofiarodawców i uło­
żyć je tak: „dwa razy bierze, 
kto mówi, na co bierze“.

Otóż przypomnieniu, na 
co zbiera fundusze Zwiąezk 
Harcerstwa Polskiego, po­
święcony jest niniejszy arty­
kuł. Nie przypuszczamy też, 
aby władze harcerskie wzię­
ły nam za złe przedłużenie 
terminu zbiórki. Przypuszcza­
my, że znaczek harcerski za­
kupiony w marcu lub nawet 
w kwietniu będzie miał tę sa­
mą wartość, co znaczek me­
tryki lutowej.

Przedstawiciel „Gazety Nie­
dzielnej wybrał się do Domu 
Harcerzy na zaproszenie Za­
rządu z wyjątkową ochotą, 
ponieważ praktycznie stoso­
wał harcerstwo z samym “wi­
ceprezesem Z.H.P., na które­
go obecnie spoglądał z prze­
jęciem, pytając o fakty i cy­
fry. To praktyczne harcerst­
wo, to była potrzeba libijska 
i podchody na Medauarze, a 
nawet, nawet... kiedyś wice­
prezes Z.H.P., harcmistrz 
Zygmunt Szadkowski bił się 
nie na żarty i to bronią pal­
ną z autorem słów niniej­
szych. Zdarzało się to cza­
sem na pustyni libijskiej, gdy 
dwa patrole własne, z dwu 
kompanii, spotkawszy się na 
przedpolu, na wszelki wypa­
dek wolały wszystkich spot­
kanych brać za nieprzyjaciół.

W Londynie przy ulicy 
Gloucester Road, 45 nie gro­
ziła strzelanina, ponieważ 
oświetlenie u harcerzy jest 
znacznie lepsze, niż na pusty­
ni libijskiej i trudno też po­
dejrzewać, że “w zakamar­
kach Domu może się mieścić 
nieprzyjaciel.

Ale zgodnie z regulaminem, 
rozsiadłszy się po owm stro­
nach biurka prezydialnego, 
zaczęliśmy od nieprzyjaciela. 
Harcmistrz Zygmunt Szad­
kowski rzucił na stół plik 
gazet, ociekających brudną 
czerwienią oraz portretami 
Stalina i krótko wyjaśnił; 
„Oto, co zrobiono z harcer­
stwem ‘w Kraju \ oto, co u- 
twierdza nas w postanowie­
niu nieschodzenia z poste­
runku“. Zrozumiałem, że isto­
tą pracy harcerstwa polskie­
go na obczyźnie jest walka 
o dusze młodzieży \ że tej “wy­
tężonej walce społeczeństwo 
nie może przyglądać się obo­
jętnie. Harcerze bowiem, jak 
to już nieraz w dziejach by­
wało, bronią najbardziej za­
grożonego i niebezpiecznego 
odcinka, tym więcej, że na 
sojuszników nie bardzo liczyć 
mogą.

— Jakie są podstawmy ideo­
we i prawne Związku Har­
cerstwa Polskiego poza gra­
nicami Kraju? — zapytałem 
wiceprezesa Z.H.P. — Władze 
naczelne Z.H.P., działające­
go poza granicami Kraju są

IOWAWCZEJ HARCERSTWA

prawną i ideową kontynua­
cją władz Z.H.P.. działające­
go w Polsce od r. 1910 do 1939 
jawnie, a następnie do r. 
1947 konspiracyjnie. Władze 
naczelne Z.H.P. poza granica­
mi kraju reprezentują całość 
polskiego ruchu harcerskie­
go, którego pień pozostał w 
Kraju i nie ma możności 
chwilowego rozwoju, a. jedy­
nie gałąź działająca na u- 
chodźtwie może dalej kulty­
wować harcerską tradycję i 
prowadzić harcerskie “wycho­
wanie polskiej- młodzieży. 
Organizacyjnie władze na­
czelne ZHP, działające poza 
granicami Kraju, stanowią 
jedyną legalną władzę wszy­
stkich polskich harcerek i 
harcerzy \ wszystkich pol­
skich jednostek harcerskich, 
rozsianych po różnych kra­
jach “wolnego świata.

— Na jakiej podstawie wła­
dze Z.H.P. poza granicami 
Kraju uważają się za konty­
nuatorów że tak powiem le­
galizmu harcerskiego?

— Opieramy się na statu­
cie Z.H.P. z roku 1936. Obec­
ny prezes Z.H.P., dr Michał 
Grażyński wybrany został w 
r. 1939 na zjeździe w Lublinie. 
W grudniu tegoż roku pow­
stał w Paryżu na czas wojny 
Naczelny Komitet Harcerski 
i był on zatwierdzony jako 
naczelna reprezentacja har­
cerska przez organizację w 
Kraju. Ponadto do roku 1947 
uznawany był na terenie mię­
dzynarodowym jako repre­
zentacja harcerstwa polskie­
go.

W Kraju nigdy po wojnie 
nie było i nie ma możliwości 
prowadzenia pracy harcer­
skiej “w rozumieniu statuto­
wym. ponieważ dokonano 
tam zamachu na organizację 
przez narzucenie jej zarów­
no władz, jak i obcej ideolo­
gii.

— Cóż to się stało w r.
1947, że Związkowi Harcerst­
wa Polskiego cofnięto mię­
dzynarodowe uznanie?

— W r. 1947 w ramach po­
rządkowania formalnego po­
wojennych stosunków w 
świecie skautowym XI Mię­
dzynarodowa Konferencja 
Skautowa w Moisson we 
Francji powzięła uchwałę re­
gulującą sprawy skautów u- 
chodźców wojennych, powo­
dując automatyczne cofnię­
cie uznania Z.H.P., działają­
cemu poza granicami Kraju.

Jak wiemy, również reży­
mowy Z.H.P. W Kj*aju nie 
doczekał się ostatecznie 
uznania i podobnie jak wszy­
stkie inne organizacje (z na­
zwy) „harcerskie“ w krajach 
za żelazną kurtyną, zerwał 
całkowicie więzy i kontakt z 
Międzynarodowym Ruchem 
Skautowym na Zachodzie.

Z.H.P. nie podporządkował 
się uchwale (t.zn. nie roz­
wiązał się i nie zalecił swoim 
członkom wstąpienia do or­
ganizacji skautowskich kra­
jów ich pobytu) i w okresie 
1947 —• 1949 dokonał Wszyst­
kich dostępnych wysiłków, 
aby odzyskać utracone uzna­
nie i stać się ponownie peł­
noprawną organizacją człon­
kowską Międzynarodowego 

Ruchu Skautowego.
Sprawę Wnieśliśmy na po­

siedzenie Międzynarodowego 
Komitetu w Lugano -w r.
1948, a po negatywnej decy­
zji Komitetu apelowaliśmy

NA EMIGRACJI
do Międzynarodowej Konfe­
rencji Skautowej W Norwegii 
w r.1949, gdzie przedstawicie­
le Z.H. P. osob ście bronili nâ - 
szego stanowiska przed Kon­
ferencją. Po długiej dyskusji, 
w której znaczna część dele­
gatów wypowiadała się po 
naszej stronie, konferencja 
większością głosów odrzuciła 
nasze odwołanie.

Z.H.P. nie uznał również 
po ucłrwale Międzynarodowej 
Konferencji Skautowej w 
Norwegii sprawy za zamknię­
tą i powiadomił odpowiednie 
czynniki, że uchwale tej się 
nie podporządkuje.

—Jak przedstawia się obec­
ny stan organizacyjny i wła­
dze Z.H.P. na obczyźnie?

— Wspomniałem już, że 
jesteśmy jedyną legalną or­
ganizacją harcerstwa pol­
skiego pod względem statu­
towym i ideowym. W roku 
1946 odbył się zjazd przedsta­
wicieli harcerstwa z terenów 
Europy i środkowego Wscho­
du, czyli zjazd Naczelnej Ra­
dy Harcerskiej w Enghien we 
Francji. Potwierdzono tam 
stan prawny i ideologiczny 
Z.H.P. Uznano Z.H.P. za pol­
ską organizację niepodległo­
ściową oraz ustalono jej za­
sady i program działania. 
Wybrano pierwsze naczelni­
ctwo na obczyźnie.

Organizacja harcerska 
dzieli się na cztery kategorie 
członków; 1) starsze harcer­
stwo, 2) harcerze, 3) harc er ki i 
4) członków współdziałają­
cych.

Przewodniczącym Z.H.P. po­
za granicami Kraju jest 
obecnie płk. Stanisław Sie- 
lecki. Naczelnikiem harcerzy 
p. Zbigniew Fallenbuehl, na­
czelniczką harcerek p. Elżbie­
ta Andrzejowska. Kierowni­
kiem starszego harcerstwa p. 
K. Sabbat.

— Jak się przedstawia, 
obecna sieć organizacyjna 
harcerstwa polskiego na ob­
czyźnie?

— Władze naczelne, t. j. 
naczelnictwo i kwatery głów­
ne, mieszczą się w Londynie 
we własnej siedzibie, w czte­
ropiętrowej kamienicy przy- 
Gloucester Rd.

Podział terytorialny orga­
nizacji podobny jest do 
przedwojennej polskiej: na 
chorągwie, hufce i drużyny. 
W W. Brytanii “w szeregach 
organizacji posiadamy około 
1100 harcerzy. 700 harcerek, 
400 starszych harcerzy i 400 
zorganizowanych przyjaciół.

We Francji organizacja 
harcerska posiada około 
4000 członków i członkiń, w 
Stanach Zjednoczonych ok. 
400, poza tym od kilkudzie­
sięciu do kilkuset członków 
w Kanadzie, Niemczech, Ar­
gentynie, Belgii Holandii, 
Danii, Szwecji, Hiszpanii i 
Australii. W sumie jest to oko­
ło 8000 harcerzy i harcerek. 
Cechą charakterystyczną ru­
chu jest wolny, lecz systema­
tyczny jego rozwój liczbowy.

— Czy harcerstwo polskie 
posiada pomoc obcych poza 
Krajem?

— Nie posiada wcale — po­
za drobnymi przysługami o 
charakterze lokalnym i nie­
oficjalnym. Przeciwnie tu i 
ówdzie zdarzają się wypadki 
otwartej niechęci. W najlep­
szym razie jest to stosunek 
chłodny i neutralny. Taki 
mniej więcej jest też stosu­
nek oficjalny harcerstwa bry­
tyjskiego do> Z.H.P., aczkol­

wiek w terenie posiadamy 
sporo przyjaciół.

— Na czym polega obecna 
praca harcerska?

— O, to zbyt szeroki temat, 
abym go móg.ł wyczerpać w 
krótkim wywiadzie — odpo­
wiada harcmistrz Szadkow­
ski. Pracę harcerską trzeba 
zobaczyć na własne oczy, aby 
ją ocenić i zrozumieć.

— Dziennikarz oczywiście 
musi zawsze udawać naiwne­
go i choćby sam był przez 
długie lata harcerzem, siada­
jąc do wyw.adu, musi pytać 
z głupia frant.

— A więc jest to zakrojona 
na szeroką skalę akcja wy­
chowawcza, której celem na 
obczyźnie jest zachowanie i 
rozwój tężyzny duchowej i fi­
zycznej naszej młodzieży. 
Jest to niezwykle dramatycz­
na, pełna ogromnych radości 
i niestety bólów walka o du­
sze dzieci i młodzieży. Obok 
pracy organizacyjno-wycho- 
wawczej w zespołach odby­
wają się zjazdy i obozy wa­
kacyjne oraz liczne kursy. 
Wymienię kolonie dla dzieci 
do lat 11, obozy dla chłopców 
i dziewcząt, kursy organiza­
cyjne obozowe, obóz żeglar­
ski na Norfolk Broads, wy­
prawy pełnomorskie na. jach­
tach. W roku ubiegłym ha 
obozach znalazło się ok. 800 
uczestników. W Londynie u- 
rządzane są kursy dokształ­
cające dla młodzieży we 
współdziałaniu z Towarzyst­
wem Przyjaciół Młodzieży.

— A co się robi tu. w Do­
mu Harcerskim?

— Są tu, jak powiedziałem, 
kwatery i sztab główny. Obok 
mieści się przedszkole dla 
dzieci (ok. 30), świetlice na 
zbiórki ala młodzieży (.w 
piątki i soboty zbiera się prze­
ciętnie ponad 150 dzieci). Da­
lej mieszczą się przy Glouce­
ster Rd. komendy zespołów 
londyńskich, biblioteka i re­
dakcje pism harcerskich, któ­
rych jest obecnie 4 o łącznym 
nakładzie ok. 3 tysięcy. Są to: 
„Harcmistrz“ _  organ Głów­
nej Kw’atery Harcerzy Poza 
Granicami-Kraju, „Bądź go­
tów“ — miesięcznik harcerzy, 
„Znicz“, pismo młodych Po­
lek i „Ogniwa“, pismo dziew­
cząt. (Szczególnie dobrze pro­
wadzone są pisma dla dziew­
cząt — przyp. red.). Poza 
tym gościmy w Domu Harcer­
skim organizacje społeczne.

Fundusze czerpie Z,H.P. na 
swą pracę z darów, z dzier­
żawy drugiego domu w Lon­
dynie oraz z dorocznych 
zbiórek. Subwencji żadnych 
nie otrzymuje.

— Czy stosunek harcerstwa 
do religii katolickiej jest do­
statecznie jasny?

— Odpowiem krótko. Pierw­
szy punkt statutu Z.H.P. gło­
si, iż harcerstwo cele swoje 
realizuje w oparciu o etykę 
chrześcijańską, a pierwszy 
punkt prawa harcerskiego 
opiewa; „Harcerz służy Bogu 
i Ojczyźnie“. Nie “wyobraża­
my sobie inaczej pracy har­
cerskiej, jak tylko w zdecy­
dowanym oparciu o wiarę 
katolicką.

Za oknami przy Gloucester 
Road szumiał Londyn. A w 
Domu Harcerzy szumiała na- 
przekór pieśń; „Ojczyźnie mi­
łej służ!“ Przez chwilę mia­
łem wrażenie, że to nowy 
Tobruk, oblężony zewsząd. 
Tyle, że broniący się i wal­
czący inną bronią.

J. B.

NAGRODA LITERACKA UFUNDOWA­
NA PRZEZ POLAKÓW CHORYCTI NA 
GRUŹLICĘ W NIEMCZECH przyzna­
na zosta ła  dwu w ybitnym  pisarzom
polskim : Teodorowi Parn ick iem u i Jó ­
zefowi Łobodowskiemu. W skład  Ju ry  
wchodzili: red. Jerzy  Giedroyć, Paweł 
Hostowiec i d r W ojciech Zaleski. La- 
u ieac i o trzym ali po 500 m arek  niem ie­
ckich.
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DLA DUSZPASTERZY POLSKICH

W I E L K I E  A F I S Z E  
W I E L K O P O S T N E

służące do ogłaszania rekołekcyj
dw ubarw ne (biało-fioletow e), ilu s tro ­
w ane, w ym iar 60 x 90 cm, z m iejca- 
m i r.a w pisywanie d a ty  i m iejsca 
rekołekcyj, nazw iska reko lek tan ta , 
czasu  spowiedzi w ielkanocnej i tp. 
C ena 3/~ za sztukę, przy odbiorze 

ponad 10 sztuk cena 2/6. 
W ysyła n a  zam ówienie 

„VERITAS“ F.P-C.
12, Praed Mews, London, W-2.

WYSKROBKI TYGODNIA

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W holesale, R etail, Export &  Home 
M arket

37a-b, K ilburn  H igh Road, 
London N.W.6.

Telefon: M AIda Vale 9924
Poleca duży wybór m ateria łów  weł­
n ianych  m ęskich i dam skich , po­
chodzących w prost z pierw szorzęd­
nych fabryk  angielskich, po cenach 

najniższych.
F irm a  nasza  u sku teczn ia  również 
wysyłkę zam ówionych m ateriałów  

gdziekolwiek za granicę.
Na życzenie P.T. K lientów  wysyła­

my próbki wraz z cenam i.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
wysyła wszelkie leki po cenach 

katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

S treptom ycyna 10 gr. £2.10-0 
Cklorom ycetyna 12 caps £1.16.0 
Penicylina  ol. 3 m ilj. £0.18.0 
P.A.S. 500 tab l. £1.10.0
P.A.S. 250 grm. w proszku £1 . 9.0

fUSMIECHIB
PODATKI

Pewnem u m urzynow i w Południowej 
Afryce s ta ran o  się wytłum aczyć, d la­
czego muoi p łacić podatk i:

— Rząd je s t dla ciebie ja k  oj­
ciec chron i cię przed w rogam i, opie­
kuje się tobą, gdy jesteś  chory, karm i 
cię gdy nie m asz pracy, daje  ci wy­
kszta łcen ie  w szkołach. I  n a  to  wszy­
stko  w łaśnie potrzeba pieniędzy. Ro­
zumiesz teraz?

— Rozum iem. To je st ta k : ' ja  m am  
PŁ3 . mój pies je s t głodny i prosi mnie 
o jedzenie. A ja  mówię do niego: 
„Mój drogi, w ierny psie, widzę, że je­
steś ta k i głodny, żal m i ciebie, dosta­
niesz zaraz  m ięsa“ . B iorę więc nóż, 
obcinam  m u ogon, daję  mu go i mó­
w ię- „M asz tu , mój w ierny piesku, 
podjedz sobie do sy ta.

Pana prof. Uhrząszczykie- 
wicza D.P. żegnałem na dwor­
cu osobiście z kwiatami i z 
żalem. Łzy mi ciekły z oczu. 
a teraz ciekną z Parkera, gdy 
pomyślę, że ten sędziwy sta­
rzec iną energię, aby się 
pchać gdzieś daleko w świat. 
Prof. Chrząszczykiewicz jest 
jednak wytrawnym dipisem. 
Wsiadł w ów limański pociąg 
z uśmiechem człowieka wska­
kującego do autobusu na po­
dróż za dwa pensy. Pomyśleć 
tylko! — 79 lat. i jeszcze Lima 
się go ima...

Wymownie imieniem Czy­
telników podziękowałem pro­
fesorowi za wszystko, co dla 
nas uczynił. Un ze wzruszenia 
czy po prostu z braku woli w 
takich chwilach, zalał się w 
wagonie łzami.

— Niech Profesor nie za­
pomni o nas! — szepnąłem — 
a jak będzie źle, niech Pan 
rołii Drang nacli Earls Court i 
d ■ nas! — Aby zaś zapewnić 
profesora, że niby mosty nie 
spalone, dodałem: —- Mnie po 
trzech felietonach i tak wyleją 
i Pan Profesor znów zacznie 
berdyczyć oo tydzień.

Profesor pokiwał głową.- 
Jednak tylko na znak zgody, 
że mnie wyleją, natomiast 
stanowczo stwierdził, że pręd­
ko z Limy nie wróci. Taka to 
już jego Limania! Zlimaniał i 
kwita. Pociąg był już w biegu, 
kiedy wychylił siwą głowę 
przez okno i złowrogo zasy- 
czał: — A nie zaśmieć Pan 
Berdyczowa swymi wyskrob­
kami, bo jak wyczytam to w 
Limie, trafi mnie... — resztę 
wysyczała lokomotywa.

Profesor pojechał. Berdy­
czów, jego wielki symbol po­
został bez listów. Trzeba 
przyznać rację profesorowi, że 
symbole na wygnaniu wielka 
rzecz. Jako nowy felietonista 
i jednocześnie emigrant, z krwi 
i pols.... kości inąm słabość 
do symboli, które właśnie tutaj 
są naszym prawdziwym skar­
bem narodowym. Komisja in­

stytucji o podobnej nazwie 
niech mi wybaczy, nie do niej 
piję — tu nie chodzi o picie, 
ale o symbole... Na emigracji 
wszyscy je uznajemy, zwłasz­
cza gdy reprezentujemy poli­
tyczny naród i przemawiamy 
za setki tysięcy rodaków w 
kraju. Obliczyłem nie używa­
jąc rachunku różniczkowego, 
że różniczka albo różnica mię­
dzy stanem ludności Polski 
przedwojennej a obecnej pod 
okupacją potężnie wzrosła na 
korzyść czasów obecnych. Ra­
chunek ten opieram na takim 
rozumowaniu: Jeśli każdy po- 
litycznie uświadomiony a więc 
nieprzeciętny rodak (przecięt­
nych na emigracji nie ma!) 
reprezentuje symbolicznie tyl­
ko maleńką, parumilionową 
grupkę ludzi w kraju, a co 
dziesiąty z nich reprezentuje 
cały naród, ludność Polski po­
mimo slrat wojennych powin­
na obecnie sięgać * kilkudzie­
sięciu miliardów... Dokładnie 
mogłaby to obliczyć każda 
polska firma pool-główkarska, 
dla której permutacja tak

małej ilości elementów jak sto 
kilkadziesiąt tysięcy polityków 
w Anglii z przedwojennymi 
trzydziestu paru milionami 
stanów] dziecinną igraszkę, 
jaką każdy początkujący poo- 
lowiec wykonuje w pląsach i 
Vernonsach bez błędu.

Jako autor nowego cyklu 
a właściwie cyklonu felietonów 
chciałbym jak najskromniej 
się przedstawić. Nazywam się 
Skrobek. Dlaczego? Nie wiem. 
Zapewne wina talentu, życio­
rys mój da się streścić w 
trzech zdaniach pobocznych; 
...którego przeszłość była ci­
cha, teraźniejszość jest głu­
cha, przyszłość też nie będzie 
muzykalna. Literek D.P. za 
nazwiskiem nie używam, ale 
dobrzy Anglicy uraczyli mnie 
innymi: ESQ. Numer karty- 
rejestracyjnej podaję poniżej. 
Co więcej? W całości wyglą­
dam niepokaźnie, ale ze wzglę­
du na charakter naszego 
pisma będziecie mnie oglądali 
w odświętnym, niedzielnym, 
świeżo uprasowanym ubraniu 
i stąd bystry Czytelnik od razu

WYNIK LUTOWEGO KONKURSU

ROZRYWEK UMYSŁOWYCH
ROZWIĄZANIE ZAGADEK

1. Ciekawe słów ka: ca-j-y-ca, sta-ro -sta , To-ron-to, za-ra-za, s ta-ty -s ta  
lub  m a-ksy-m a, ka le-ka, na-ga-na.

2. Polskie okręty  (Na święto M arynark i W ojennej): „W ICHER“, „OR­
KAN“ , „GROM “ .

2. Krzyżówka: '
Poziomo: Trzps, ciąg. sza rada , sk ra , Asnyk, parol, , brom, om nibus, 

dola, zenit.
Pionowo: Tosca, z iarnko, Spaak, czas, gala, ka rab in , poncz, Liszt, 

gród, mowa.
4. S zarada: KAZAMATY.

NAGRODY
Po spraw dzeniu  w szystkich nadesłanych  rozw iązań w pisano rozw iązu­

jącym  sum y uzyskanych punktów . Po podzieleniu n a  kategorie  wylosowano 
w nich  nagrody.

I. nagrodę: £2.0.0 w gotówce — otrzym uje: p. J a n  Bodyra, Iscoyd 
P a rk  H ospital, n r. W hitchurch , Salop.

II. nag ro d ę :' £1.0.0 w gotówce — otrzym uje: p. F. Bekielewski, 35, 
C hurch  Hill R d„  O xford

III . nagrodę: £0.10.0 w gotówce — otrzym uje: q. E. G obańska, 31,
Spring  S tree t, H uddersfield , Yorks

IV. nagrodę: książkę W. G rubińskiego p.t. MIĘDZY MŁOTEM A SIER- 
PEM — otrzym uje: p. J a n in a  Łużna, 118, Cox S tree t, Coventry, W arwicks.

t?75 <5jjv3“ L eŹ*
''

PO ODLOCIE RAKIETY 
Pierw sze ślady pobytu ludzi n a  

księżycu

K U P O N
DO ROZWIĄZANIA 
KRZYŻÓWKI NR 6

GAZETA NIEDZIELNA
z 16 m arca  1952 r.

Krzyżówka Nr 6
U W A G A !  W poprzed­
nim nrze „Gazety“ w krzy­
żówce Nr 6 zamieniono klisza 
na inną o bardzo podobnym 
rysunku. Przepraszając Czy­
telników za omyłkę, powtarza­
my tę krzyżówkę w numerze 
obecnym. RED.

Poziomo: l .  Część sam olotu, 4. Je­
dnooki olbrzym, 7. Jezioro w P alesty ­
nie. 9. Pism o maszynowe, 10. M iasto 
w L otaryngii, U . Służy do  pieczętowa­
n ia  (w spak), 12. Pomieszczenie dla 
zw ierząt w niewoli, 14. Rodzaj c ia st­
ka, 16. Skraw ek m ate ria łu  n a  pokaz, 
18. Zwierzę drapieżne, 20. Podanie, le­
genda, 21. Przyrząd  sportow y, 23. Na­
tu ra ln y  zbiorn ik  wody, 24. Sam orząd, 
25 Znajdziesz ją  w ogrodzie, 26. Ina- 
czcł kor.kurs.

Pionowo: l. C entrum , Narodowość 
bałkańska. 3. M ożna n ią  ostrzyć 
kosę lub umieścić ją  w ma- 
sielniczce, 4. P ta k  brodzący,5. Kosm e­
tyk, 6. Orszak, 7. Szczyt górski koło 
Zakopanego, 8. W yroby ceram iczne, 
lS. Rodzaj uczesania, 15. Założyciel 
związku F ilaretów  (w spak), 16. Powło­
ka n a  s ta ry ch  m eta lach , 17. K aza ln i­
ca 18. Sław ny polski rzeźbiarz — twó­
rca  o łta rza  m ariackiego, 19. O suw ają­
cy się śn ieg  w górach  (l.m n.), 22.
W ielka sala  wykładowa, 23. W iosen­
na czynność n a  roli.

Rozw iązania nadsyłać  należy do G.N. Jako  nagrodę za rozw iązanie re 
dn ia  19 m arca  br. Do rozw iązania na- dakcja  przyzna w drodze losow ania 
leży dolepić kupon wycięty 11 n ru  książkę Z. K ossak: Z OTCHŁANI.

powie: Bielatowiczowi. to da­
leko do Skrobka! Uprzednio 
skrobałem felietony w dwóch 
innych tygodnikach i wykoń­
czyłem le pisma. Teraz będę 
pisał w ..Gazecie Niedzielnej”, 
którą pewnie uratuje to wła­
śnie, że innie wczas wyleje. 
Chociaż nie jestem wyjątkiem 
a więc czuję się w pełni uświa­
domionym politycznie, w felie­
tonach swych pragnę świecić 
przykładem i wbrew zwycza­
jom zjednoczę się... Ten brak 
dyscypliny politycznej zechcą 
mi Czytelnicy łaskawie wyba­
czyć.

Tematem mojego skrobania 
będzie człowiek. Zwykły; sza­
ry homo sap...iący pod cięża­
rem życia Jakie pędzą, niby 
..samogonkę - żydówkę” emi- 
gracyjńą, towarzysze niedoli 
tułaczej. Spostrzeżenia i uwa­
gi. które Czytelnicy z przera­
żeniem znajdą w wyskrobkach 
tygodnia, nie będą moimi ałe 
Waszymi. Jeśli znajdzie się 
dowcip, to chyba tylko ten, że 
nie Wam, ale mnie redakcja 
zabrzęczy sikspensami za ho­
norarium. Ja będę się tylko 
starał, aby Czytelnik mógł 
wyszukać siebie w felietonach 
i o sobie coś przeczytał. Jeżeli 
nie znajdzie tego ”wyraźnie, 
czarne na białym — niech szu­
ka między wierszami. Nie 
wszystko można otwarcie na­
pisać, a tym mniej drukować, 
stąd wrodzona dyskrecja każe 
mi apelować do inteligencji 
P.T. Czytelników, w którą do­
tychczas ani przez chwilę 
swego nędznego życia nie wąt­
piłem. Jeśli felietony będą isię 
podobały — namówcie przy­
jaciół aby kupowali „Gazetę 
Niedzielną”, jeśli nie będą się 
podobały j zaszkodzą przy 
czytaniu — namówcie swoich 
wrogów. Tu chodzi o nakład. 
Wyskrobki tygodnia — to 
zwykłe pisanki o Was. Narze­
kając na nieudane pisanki 
(a będzie ich siła!), możecie 
mieć pretensję tylko do te­
matu.

Wyskrobał raz pieiwszy
S. Skrobek, Esq., 

Cert of Reg. No 859144

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2 .10.0

P A S 500 tabletek. £  1.10.0 
PENICYLINA Ol. 3.000.000 J.

£  0.18.0
oraz wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

HASKOBA LTD
■

2, Hogarth Rd., S. W. 5 
Naprzeciw st. Earls Court

OGŁOSZENIA DROBNE

MATRYMONIALNE
Były m arynarz , kaw aler, posiada ją­

cy dom w łasny z ogrodem i lasem  w 
górzystej okolicy, p ragn ie  poznać p an ­
nę lub wdowę, in te ligen tną , gospodar­
ną. Cel: szybkie m ałżeństw o. Zgłosze­
n ia  proszę kierować do „G azety1- Nie­
dzie lnej“ pod Box III/40 .

L E K K A  P R A C A
R zetelnie zain teresow ane osoby po­

szukiw ane do lekkiej, czystej pracy 
m ontażow ej, wykonyw anej u  siebie 
w domu Zgłoszenia z dołączeniem  
zaadresow anej i opłaconej koperty  do: 
Dept. P X /  88, U niyersai Products, 
5. C ornhill, LINCOLN.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, LONDON W.2 Telefon AMB 6879. W ydawca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren u m era ta  (z przesyłka) n ła tn a  <rńrv 
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